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Godzina Niemiec.
P. Herman Iłese z Hameln oszczędził swojej oj

czyźnie 100 milionów marek rocznie, czyli procent od 
dwóch miliardów, mniejwięcej pożyczki wojennej. 
Rzucił myśl, aby od 1 m aja do 1 października zegary 
w całych Niemczech posunąć naprzód o godzinę. Rze
sza bedzie gasiła św iatła o godzinę wcześniej. Przez 
u) zużyje się umiej św iatła sztucznego, więc taniej 
surowców do w ytw arzania elektryczności, mniej nafty, 
mniej świec, tak  dzisiaj cennych. W  pet.ycyi, k tó rą  gro
no obywatel? przedstawiło rządowi projekt p. Resego. 
wyliczono, że naród zarobi na. tem  100 milionów marek. 
Burmistrz Wrocławia, p. Matting, wspomniał o tej pe- 
tycyi na posiedzeniu pruskiej Izby panów;, komisy;! 
tejże Izby wyraziła się o niej przychylnie i ostatecznie 
n a d a  związkowa Rzeszy wydala, odnośne zarządzenie.
0  11 w nocy d. 30 kw ietnia zegary w całych Niem
czech będą posunięte i pokażą północ. Odtąd, az do 1 
października, naród będzie k ład ł się spać o godzinę 
wcześniej i godzinę wcześniej wstaiva.ł.

W szystkie dzienniki Rzeszy rozwodzą się szeroko 
nad nowem wojennem zarządzeniem. Podnoszą, jego 

znaczenie szczególnie dla miast, których życie rozgry
wało się przeważnie w nocy, wieś Dowiem wstawał;:
1 ta k  ze słońcem, idąc razem  z, niem na spoczynek. Mie
szczuchowi przybędzie w ten  sposób godzina dnia, ode
brana godzinom nocy, godzina jasności i słońca. W  trybie 
życia nic się nie zmieni, ten  bowiem łączy się z pewnymi

.♦ porami na cyferblacie, nie z pewnymi godzinami czasu 
słonecznego. W ystarczy więc przesunąć wskazówką, 

■ aby, bez uszczuplenia sobie snu, mieć godzinę więcej 
jasności dziennej. Szkoła ludowa otworzy bram y o szó
stej. zamiast o siódmej, biura o 7 zamiast o 8, południe 
bedzie o 11. „Ile to  energii może dać tak ie  wsta-wank 
wczesne całemu krajow i!1' woła „F ranki. Z tg.“ —  Ude
rzająca  to mysi, ze wszyscy ludzie, k tó rzy  część walki 
życiowej kierow ali ku  problemowi: „ Ja k  w stać wcze
śniej, teraz będą wcześniej wstawali sami z Jebie!".

W świecie handlowym reformę przyjęto życzliwie. 
Właściciele skleoów berlińskich wyrazili radość, że 
subjekci zyskają wieczorem godzinę św iatła, gdyż 
przestaną pracow ać o siódmej, zam iast o ósmej wieczo
rem, czyli będą mogli przebywać godzinę dłużej na 
słońcu, k tó re w lecie o tej porze jeszcze je s t widziane. 
Dla zdrowia ich będzie to ważnem. Wspomnieli też wła
ściciele sklepów o oszczędności na oświetleniu, leęz mi
mochodem, zgodnie tw ierdząc, że „nie wiadomo, ile to 
da na m arki i fe n ig i '.

Nie brak i uwag ogólnych, morainO-połitycznyeh 
na tem at nowej oszczędności wojennej. „T ak jak  nie
jeden przesunął już swoje stanowisko —  pisze s u g e 
stywnie 4„Berl. Tagebl." — tak  przesuwa się. w ska
zówka na zegarze i to o godzinę naprzód. Słońce nie 
było dotychczas w yzyskane dość intenzywnie; podczas 
gdyśm y spali, trwoniło swą jasność bez żadnej korzyści 
d la organizmu państwowego. Mimo podatków poczto
wych i innych podobnych zarządzeń, nie można twii r- 
JLzić teraz, aby nic się nie robiło dla handlu i ruchu pu- 
Llio-znego. P izez proste zregulowra.nie zegarów zdoby
wa się wysoce pocieszające oszczędności, a  ponauto 
Dardziej niż dotychczas będzie się, widziało rzeczy w-, 
jasnem  świetle dziennem, co nigdy zaszkodzić nic może '.

Czy m tmeją jak ie  strony ujemne? „Beri. Tagebl." 
dotyka' ich zlekka. „Gdzie wiełe światła, tam  i cienia, 
brakować nie może — czytam y dalej w piśmie stołe- 
eznem — a czy reforma ta  przyczyni się do powsze
chnego polepszenia stanu zdrowia, to  jeszcze niezupet 
nie pewne. Dotychczas małe dzieci kładzaono do łóżka, 
o ósmej, albo jeszcze wcześniej. W gorące dni letnie nm 
miały wiele spobności zaczerpnąć ożywczej świeżości 
wieczoru, lecz zawsze jeszcze łykiięły zdrowego wie
trzyka. Teraz m atka będzie musiała pędzić je do dom . 
w bitw arze. jeżeli nie m aia stracić cennego snu, .zaś 
z p o ran ia  niewiele im przyjdzie, bo będą. zamkniede 
w izbie szkolnej. Kupiec, robotnik i każdy, k to  przepę
dził dzień letni w dusznej pracowni, mógł w lipcu, po 
zachodzie' słońca, cieszyć się chłodem wieczornym jesz- 
cze przez pięć godzin, np. w restau rac ji z ogrodem. Gdy 
ąudzina policyjna dla lokali będzie posunięta naprzód, 
straci możność tego skromnego użycia".

J a k  widzimy, d y sk u sya toczy się gruntownie, cln. 
ciaż uiBerl. Tagebl." myli się najwidoczniej — co pod
kreślają inne pism a — gdy twierdzi, że zwolennicy o- 
gródkow piwnych będą poszkodowani: przesunięcie

dnia, 0  godzinę nie uszczupli nikomu ani jednego kufel- 
ka  w cieniu kasztanów . Poprostu wsiądzie przy »toliku 
« gnefcuną wuMĆn&j, duuk i tomu. ż» o godziwą wnipe-

śniej wstanie. Niemniej ..Beri. Tagebl." trw a w  swat,? 
tonie zlekka opozycyjnym, kończąc takiem i uwagami:

„Reformy są p rz e m in ie  łataniną, szczęści© można 
osiągnąć: tylko av połow ie. Go człowiek zyska na  świe
tle, straci na  swierzem powiotjrzu. Ale ci, co w czasie 
dzisiejszej w ojny zostali w domu stara ją  się o pole
pszenie świata, a  nie w szystkie tak ie  .usiłowania mają 
poah łaa  praktyczny, ktoi-y zadecydował o  uroczystej 
uchwale Rady zw Łyżkowej w sprawie dnia letniego. 
W ązkie i szerokie spódnice dały, dzięki Bogn, okazy ę 
do energicznych protestęw . Inne, idealniejsze osobnihi 
zajmują się naw et kulturą, stowarzyszenia rosną jak 
grzyby po deszczu i wkrótce nie będzie Niemca, nie
zdolnego do broni, k tóryby nie zasiadał w jaldm  komi
tecie albo przy zielonym stole prezesowskim, Ale na  ra 
zie jedno byłoby najpotrzebniejszem: żywić i wspierać 
potrzebujących i to z własną portm onetką, w ręku, nie 
z puszką do składek. Ale to  nie osłabia ządzy czynu, 
rozpętanej niepowstrzymanie, i k to  św iata nie może 
przekształcić w całości, dąży do tego celu przynajmniej 
w szczuplejszych rantach".

Jeszcze głębiej sięga, w isto tę rzeczy F rankfur
te r Zeiuing" starając się dociec z całą gnuLtoAynością, 
czy ów zysk z przedłużenia dnia, zysk m ateryalnj 

i zdrowotny, jest w arunkowany jakim ś „w i ładem "? 
U organ frankfurcki obstaje przy twierdzeniu, że coś 
w lo przedsiębiorstwo włożyć przecież będzie potrzeba. 
„Myśl ta  —  pisze —  wymaga przecież jednorazowego 
wysiłku energii ludzkiej. N a tę  stronę planu dotychczas 
nie wskazywano. Oszczędzić sto milionów, to  n a  tym 
świecie nie ta k  łatwo. Wszelkim doświadczeniom ko
smicznym sprzeciwiałby się fakt, gdyby tak i zysk był 
możliwy bez włożenia kapitału . W kład i tym razem bę
dzie musiał być zrobiony. W prawdzie to  w szystko je
dno, czy dzień njusz trw a oa 8 do 12, czy od 7 do 11. 
ale raz musimy „apłacić za tę zyskaną godrinę, a  stanie 
się to  pierwszej nocy, w  nocy z 80 kw letnia na 1 ntaja. 
Obudzimy d ę  o siódniej zrana według starego czasu, lecz 
według nowego będzie już ósma! Poivinniśiny być w biu
rze o siódmej, chociaż według dawnego czasu o ósmej. 
Zegar biurowy będzie nastaw iony dobrze, ale nasz jesz
cze się opóźni J a k  to  Aryrównać? Bardzo poprostu: 
Niemcy muszą postawić sobie za zadanie przespać d. 
30 kw ietnia jedną godzinę mniej, jedną godzinę wcze
śniej wstać, jedną godzinę wcześniej się położyć. 
W pierwszym dniu pow staną przeszkody, lecz po trzech 
dniach wszystko wejdzie w ruch norm alny".

W iemy już zatem, jak  przedstawia się najdokła
dniejsza, kalkulacya „godziny Niemiec". Za jednorazo
wa w kładkę 60 m inut zarekwirowanych n Morfeasza 
w nocy z kw ietnia na  1 n u  ja, zyska ogół god «Jne dzien
nie przez całych pięć miesiący letnich. Za jedną go
dzinę — przeszło sto pięćdziesiąt. K ażdy przyzna, że 
wkład jes t minimalny w stosunku do zysku. P. Herman 
Rese z Harnełn jest może jedynym  człowiekiem, który 
w czasie tej Avojny zdobył nieśtniertełność czynem nie
wojskowym.

oderwanie od Rosyi nie widzi. Pozbywszy się konku
re n c ji okręgu moskiewskiego, przemysł polski stanie 
się dominującym, a  równocześnie przez zbliżenie .się 

, gospodarcze do m ocarst w centralnych zyska targ i no- 
j we. Sąsiedztwo Śląska pozwoli na korzystną wymianę 
{ surowców i fabrykatów.

Stosunki na Litwie Ukrainie prelegent przedsta
wił niezupełnie ściśle, tw ierdząc, że Lprzywrócemfc 

polskich (zadów wywołałoby tam  mtjwięKsze wzburze
nie" Co Jo  litw j, opięta prof. Seiing to swoje zdanie 
n a  twierdzeniu, że Litwini są szczepem germańskim (?) 
i że tylko szlachta, pozbawiona wpływu na lud jest 
tam  polska, natom iast co do Ukrainy, to  jak  w ypadki 
okazały, nie należy .przeceniać jej dążności do samo
dzielności narodowej, albowiem od czasów Chmielni
ckiego ,h it, to ry  a  dowodzi, że Ukraina zawsze czuła się 
bliższą Rosyi, aniżeli Polsce. N igdy tam  nie było ruchu, 
zmierzającego do odeiwania, U krainy od Rooyi. N a
w et w  roku  rewolucyjnym  1905 nie było rego ruchu".

K urlandyę i Litwę uważa prof. Sering za pożądany 
teren kolonizacyjny dla milionów niemieckiej ludności 
rozproszonej po Rosyi. Odczyt obudził wielkie zainte
resowanie.

Obcy o nas.
Wiedeń, U . kwietnia.

W wielkiej sali „Uranii" odbył się ciekawy odczyt 
tajnego radcy prof. Dra Beringa z Beriina, trak tu jący  
o „zdobytych te ry to riach  wschodnich" o Królestwie, 
Litwie i K urlandyi. Prof. Sering objeżdżał te terytorya, 
mające 300.000 km kw adratow ych obszaru i spostrze
żenia swe gospodarcze, polityczne i narodowe zebrał 
av swym odczycie.

Na wstępie przyznał prof. Sering, że Niemcy dotąd 
nie um iały rozwiązać zagadnienia narodowościowego, 
lecz R osya jeszcze w mniejszym stopniu umiała to  
uczynić. N astępnie podał ścisłe statystyczne cyfry co 
do ludności K rólestw a Polskiego i doszedł do wniosku, 
że z wyjątkiem  gubem ii suwalskiej jest to  kraj jedno
licie polski. Oryginalną rewelaeyę. rzucił w kwestyi 
żydowskiej. Prof. Sering, jakkolw iek z sym patyą wy
raża się o  żydach, jednak dodaje, że nędzniejszego 
)irolehivyat.il od Litwaków w ś-wiecie nie spotkał i że 
zarówno handel jak rękodzieło stoi u nich na najniż- 
szym stopniu. RozAviązani<- 1< wcslyi cipo wkuli, w dwufih 
kiem nkach. Czynią się starania o obmyśloną iia szero
k ą  skalę emigracyę żydów z Polski do Północnej A- 
m eiyki, a  równocześnie toczą się rokow ania z Tureyą 
o pozAvolenie na kolonizacyę Palestyny. Prof. Sering 
m e powiedział jednak, czy to jest inieyatyw a prywa
tna, czy rzadown. Samą rzecz opow iedz'ał jako  ak 
tualną.

Niebezpieczeństwa dla przemysłu polskiego przez

Z Królestwa i z Litwy,
Dr Herold z Duesse oifn. — Niemcy w Lodzi. — »Suwalkiei 
Nachricht n« — Z AleZoandjpwa, -  W Kownie. — >Deut<<c.he 

WaJat ar der Mamel«.

Kierownictwo oddziału szkolm g o  przy eesarsko- 
królewskiem prezydyum  wajszawskiem  powierzono 
prof. dr IIerolaoAvi z Dyseldorfu,

„Deutsche^ Verein fiir Lodz und Uingegend'', o  
którego zawiązaniu się donosiliśmy, urządza liczne ze
brania, na których organizuje swoje filie. Filie tak ie  
pow stały już w Radogoszezy, Zgierzu, łtombinie, Pa- 
bjanit ach. Najbliższe zebrania organizacyjne odbędą się 
w Rotkieiu i Rudzie Pabjanickiej.

Ukazały się pierwsze numery nowego pisma, wy- 
chotlząi-ego av trzech językach: polskim, niemieckim i 
„jidisch" pt. „SuwaLkier Nachrichten" Pismo wycho
dzi codziennie prócz soboty. Redakcya znajduje się 
w Grodnie. Redaktoram i odpowiedzialnynd są: za poli
tykę Heinrich Eisemann, za wiadomości z m iasta i oko
licy Fritz Zielesch, za rozmaitości i inseraty  Robert 
W alter, za wiadomości z Su wałek A kred ^cńkO kaiw .

W Aleksandrowie znajduje się ubecnie 12 szkóf, 
6 niemieckicn, 4 polskie i 2 żydowskie. Miasto według 
ostatniego spisu n u  8345 mieszkańców, w tem 3188 
ewangelików, 2450' katolików. 2564 żydów, 48 bap
tystów i 5 ortodoksyjnych, Z wybuchem wojny liczba 
jn ies t ńców wynosiła, 13.151 dusz.

arzyr wo żydowskich artystów  i a rty stek  dra- 
m a ^ ^ Ł  cb postanowiono utworzyć w Łodzi.

prezydent policyi w  Kownie zwtrócił się 
do z wezwanem, aby Lokowała kapitały  w  je-
d n e j^ ^ ^ m  banków  nieniieckich. gdyż przechowywane 
w  d cH ffp ien iąd ze  w razie pożaru uledz mogą znisz
c z e n i ^

DnJa  1. kw ietnia, jak  pisze „K otuioer Ztg“, od
było się w Kownie uroczyste poświęcenie nowej loży; 
wol n on ni lar skiej jm lowej: „Deutsche W acht au d er Me- 
mel". W  uroczystości wzięli udział prócz licznych miej
scowych członków także członkowie lóż masońskich 
z Królewca, W ystrucia i Tyiży. Ty k ie  z Grodna, i in
nych części k ra ju  okupowanego przybyli członkowie. 
Nowa loża ma charakter przeważnie wojskowy, c Moń
kami w znacznej części są oficerzy. Loża ma być w a
łem ochronnym niemieckiego poczucia narodowego, 
niemieckiej kultury, niemieckiego obyczaju na zajętem  
terytoryum ; we wszj stkich przemówieniach Jeno  temu 
powołaniu loży oduowiedni w;vTaz.

Ze spraw rusińskich.
Ropprajua prof. tl-rmuna. Jakobso. nu — Stosunki narodowd io- 
we we Wlotzimi-tzu wó/ńskinj. — Jeszcze o Gregoryańokun ńa- 

łltnaarzu. — Eśha mowy kanclerza Rzeszy.

W stmiwie rnsińskiej ujrzała w Niemczech światło 
dzienne interesująca ze wszech miar rozprawa Prof. H er- 
m a n a  J a c o b s o n a  p. t .  „RusisiaiidLEntwickelung 
und die Ukradnische Frage". Prof. Jacobsohn był przez 
dłuższy czas docentem  ’miw<. rsy tetu  w Moiuchium. o- 
becnie zaś piastuje k tte d rę  językoznaw stw a n a  uniwer
sytecie w Kassel. W  rozprawie swej rozpatruje au to r 
zagadnienie ezjr dążność dz> utworzenia samodzielni J*  
organizmu prawT)0-p;u')«tw owego jc-t wewnętrzna, z
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poczucia potrzeb wspomnianego Lud11, w ysnutą ideą i 
rozwiązuje to zagadnienie — negatyw nie. Lud ton mó
wi prof. Jakobsohn, nigdy nie stanowił odrębnego pań- 
nstwą i nie miał nigdy własnego poczucia państwowego, 
którego zresztą mieć nie mógł. W  czasie kozaczyzny, 
w jakiej czynne były głównie obce nieukraińskic ele
m enty, ujawniły się wprawdzie* pewne dążenia do swo
body. jednak dążenia te  przygłuszało poczucie religij
nej jedności ze wschodnim sąsiadom. Język  jakiego Ind 
ten używa, nie jest również gw aiancyą odrębności | 
od wspomnianych sąsiadów, gdyż lingw istyk - znawca j 

naw et i teraz nie* może stwierdzić gdzie kończy się n a 
rzecze a gdzie rozpoczyna się samodzielny język, przi 
czem oba sąsiadujące ze sobą języki są. bardzo do sie
bie zbliżone. Cały wspomniany rueli jest plocłem ze
wnętrzu* m i nawet gdyby powstał nad Dnieprem od
rębny organizm państwowy, to zaraz powstałoby w 
rum silne stronnictwo, któreby dążyło do poprzedniej 
fu z ji. Całą akeyę Ukraińców określa antor  jarko ..do
brze obmyślaną, znakomicie prowadzoną jednak jedno
stronną i bełunmcą-cą propagandę".

Baczną uwagę zwraca prąSa rusińska na stosunki 
jaki» się wytworzyły na W o ł y n i u ,  a w szczególno
ści we W ł o d z i m i e r z u  W o ł y ń s k i m ,  gdzie po' 
ustąpieniu Rosyan. ludność polska w należ* tern zrozu 
mieniu swych zadań i swego znaczenia przystąpiła do 
zorganizowania gospodarki miejskiej. Stosunki ^ W ł o 
dzimierzu wołyńskim charakteryzuje ..Diło“ następu -. 
jąoemi słowy: ..Po odwrocie rosyjskiego wojska — U- 
krajiwów we W łodzimierzu w ołyiiskim pozostało . nie
wielu, większość — przeważnie czarno-secińców — zbie- 
.gła za rosyjską armią, pozostali zaś tylko niektórzy. 
Żydzi i Polacy pozostali prawie -wszyscy;1. W yznanie 
to bardzo cenne zwłaszcza wobec kam panii jak ą  wspo
mniane pismo prowadzi przeciw zarządowi miejskiemu 
spełniającemu z poświęceniem swój niełatw y obo
wiązek .

Do szeregu publikaeyi puszczonych w obieg 
prze, ./.wiązek oswobodzenia Ukrainy1' po całej Eu- 
ropf przybywają jeszcze następne., k tóre szczegółowo 
wym ienił „Dilo". A więc w języku chorwackim: Va- 
silij ( borna Dowski „U krajna i Ukrajinci". Nakładom 
„Sayeia za osłobodjenje Ukrajne11. Zagreb 1.916; da
lej języku rumuńskim: Zamfir U. vrbure ..Ukraina, 
si Romania11. Bucaresti 1916. Jest to również publika- 
cya wspomnianego związku. I wreszcie: Ukrainus „La 
Połogue historfoue IledivivaV“ Lausanne 1916. Treść 
tej ostatiiitj rozprawy ujmuje „Diło" następującemi 
słowami: „Po historycznym  wstępie omawia au tor pol
skie polityczne plany w związku z wojną, jak również 
polską p o n tik ę  wobec ukraińskiego narodu tak w G a
lic ji w aeipn iu  1914 r. jak i na zajętycli ukraińskich 
ziemiach Rosyi".

Sprawa wprowadzenia do grecko-katolickiej cer
kwi w obrt bie dye< ezyi stanisławowskiej kalendarza 
gregoryaiiskiego nie zeszła jeszcze z porządku dzien
nego. Zajmowała się nią w pierwszych dniach b. m. na 
swym /..jaździe we Lwowie .Zahalna ukraińska Rada , 
gdzie sprawę tę referował Dr Kost L e w i c k i .

W edług relacyi „D iła11. Dr Lewicki przedstawił 
wspomnianą sprawę w ten  sposób, iż — według jego 
sp raw ozdan ia— ani prezydent ministrów, ani minister 
oświaty nie wiedzieli iż ks. biskup .Cr. li o m y s z y n

nosi się z zamiarami -wprowadzenia w życie gregoryań - 1  
skiego kalendarza, ySsponmia.nl dostojnicy mieli — jak  1 
twierdzi Dr Lewicki — zająć tego rodzaju stanowisko, 
że oni ze względu na interesy państwowe nie uważają 
iżby zarządzenie ks. Chomyszjma było na czasie. Podo
bnie mieli sięl wyrazić wijedeński kardynał ks. P i f  f i  
i węgierski prymas kardynał ks. ( ’ jfe r n o c li.

Można przypuszczać, żc wyjaśnienia Dra Lewickie
go są nieścisłe choćby z uwagi na okoliczność, iż jak  
same „Diło 1 1 donoai, c. k . R ady szkolne okręgowe z a - , 
Tząoztlją już obchodzenie świąt obu obrządków -w je-1 
dnym i tyunsamym czasie, a więc. według kalendarza! 
gregoryańskiego.

Mowę kanclerza Rzeszy omówiło „Diło 1 1 kilkuna- 
stowierszowjan „ r tj kułem wstępnym, w którym  po 
krótkim wstępie, pisze: „Oprócz tego założył kanclerz 
dość wyraźnie oświadczenie w sprawie K r ó l e s t w a  
P o l s k i e g o  i U c ł g i i. Zaznacz.Yws/.y, że Królestwo 
Polsku było dla Rosy i brama, przez k tórą w ojska rosyj
skie mogły w targnąć w odsłonięte granice Niemiec, 
oświadczy] ka.m Brz. że ob.-znr ten, zdobyty na R osji, 
posłuży do obrony Niemiec, by Rosya nie mogła w ię -: 
cej najeżdżać nieosłoniętych niemieckich dzierżaw. — ; 
Nadto Belgia nie może pozostać państwem zależnem od  i 

Anglii i P ra n e ji i służyć jako narzędzie tych państw , 
przeciw' Niemcom11. i

Mowę kanclerza, przyjęło więc „Diło" z wielką 
„rezerw ą1. Z rezerwy tej wyszło ono dopiero wówczas, 
gdy jedno z pism polskich przy omawianiu mowy kan
clerskiej nadmieniło, iż kanclerz nic o Ukraińcach nie 
wspomniał. „Zdaje się nam — czytam y we wtorkowym 
numerze „D iłai — iż gdy bada się przyczynę dlaczego 
kanclerz o Ukraińcach nie nie wspomniał, to p rzyczyny , 
tej należy szukać w następujących okolicznościach. | 

Po pierwsze armie państw centralnych stoją, jeszcze na 
p an iczn y ch  tylko częściach rosyjskiej Ukrainy, tak  iż 
kanclerz, k tó iy  operuje faktam i a nic obietnicami, nie 
miał jeszęzc odpowiednich faktyc/.uych danych do mó
wienia o wyzwoleniu rosyjskiej Ukrainy. Po wtóre zaś 
te  graniczne części rosyjskiej Ukrainy tworzą okupacyę 
innego państwa.

Gdyby kto chciał faktowi, iż kanclerz nic nic 
w spo m n ia ł o Ukrainie, przepisywać jak i1' nobliw e ..1 1 : 1 - 
czenie. U jeszcze w ostatecznym  razie można by sądzić, 
iż Niemej1 nie postawiły sobie oderwanie Ukrainy SU 
Rosyi za cei teraźniejszej wojny".

Arcyksiążę Franciszek Salwator 
w  „C zerw onym  K r z y ż u " .

Onegdaj w lw owskicm biurze Galicyjskiogo Stowarzy
szenia Czerwonego Krzyża odbyło się posiedzenie Wydziału 
Tow. w obecności arcyksięcia Franciszka Salwatora, który 
jako zastępca protektora Czerwonego Krzyża cesarza Fran
ciszka Józefa i genofalny inspektor ochotni, zej służby sa
nitarnej, przybył do kraju celem zwiedzenia urządzeń i 
przyjrzenia się działalności tego To warzy siwa w czasie 
wojny, poczynając od Lwowa

Z obecnych na poniedzialkowem posiedzeniu referen
tów z poza Lwowa wygłosił też swój referat kierownik biu- 
,a Czerwonego Krzyża w Krakowie, prymaryusz Dr Wi

told Ziembicki na temat o szpnilach Czerwonego Krzyża 
na prowine.yi . na terenie okupowanym, podając szczegó
łowo histoiyę szpitalnictwa od cuwili wybuchu wojuy, 
w czasie inwazji i po wyparciu nieprzyjaciela z kraju. Da 
lej wspomniał refeient o „tacyach pokrzepiających i wypo
czynkowych dla rannych, wreszcie o szeregu sekcyi, zawią
zanych w Krakowie przy biurze prezydyalnem Czerwonego 
Krzyża, mianowicie: o sekcyi wywiadowczej, sekcyi pro
pagandy, szycia, opieki szpitalnej, wydawniczej i zawią
zującemu się właśnie biurze prasowem Czerwonego Krzyża,

Uroczyste posiedzenie Wydziału odbyto we środę 
w dużej sali Stowarzyszenia pod przewodnictwem prezesa 
księcia Pawia Sapiehy. Przybył na nie Arcyksiążę Franci
szek Salwator w towa. zystwie JE. Rudolfa hr. 'fram u, 
U wejścia oczekiwali przybycia gościa prezydent ks. Sapie
ha wraz z członkami wydziału, rektor dr Twardowski r  ko
misarz rządowy starosta Grabowski i i. Przybyłego arcy
księcia powitał krÓt-Kiern przemówieniem prezydent książę 
Sapieha, dziękując za przyjazd arcyksięcia do Lwov>a i za 
hojne odznaczenia, któremi obdarzył współdziałających w 
pracy sanitarnej. W końcu zaznaczy! ks. Sapieha, iż obe
cność arcyksięcia w Czerwonym Krzyżu jest dowouem cią
głego zaufania ze strony domu panującego, przyczem prosił 
arcyksięcia o przesianie monarsze wyrazów, hołdu.

. jkNa przemówienie to odpowiedział Arcyksiążę Franci
szek Salwator następująco:

„Dziękuję V\ aszej książęcej Mości za uprzejme słowa 
łaskawości. Chętnie podjąłem tę podróż, aby zobaczyć 
miejsca tak szlachetnej miłości bliźniego i patryotyczno- 
huraanitarnej działalności w tym tak ciężko przez obecna 
wojnę nawiedzonym kraju koronnym Galicyi. Witam Pa
nów, którzy sic tu zjawili i wszystkich, którzy pod zna
kiem Czerwonego Krzyża działali jak najserdeczniej i pro
szę V  iszą książęcą Mość wyrazić wszystkim nieobecnym 
współpracownikom, działaczom gal. Czerwonego Krzyża te 
moje pozdrowienia. Oby Wszechmocny w łych szlaciietiiych 
dążeniach udzieln nadal opieki i błogosławieństwa".

Następnie przedstawiono Aroyksięeiu szereg wybitnych 
osobistości, poczem udano się do sali obrad.

W obradach wzięli udział wszyscy członkowie wydzia
łu Slow. Czerwonego Krzyża, oraz panie: Anna i Karolina 
lir. Dzieduszyckic, księżna Luhomirska, profesorowa Maehe- 
kowa. Jawiły się też przewodniczące i członkinie wszyst
kich sześciu grup Czerwonego Krzyża: sekcyi odwiedzają
cych szpitalfi i wywiadowczo], ^zwalni. propagandy, opieki 
nad ociemniałymi inwalidami i bibliotek dla rannych.

Po 1 'tn a r iu obrad pęjgbz prezydenta ks. Sapiehę roz
poczęło się wygłaszanie referatów. Pierwszy mówił dyrektor 
szpitala dr Starzewski o szpitalach Czerwonego Krzyża w 
czasie inwazyi, o ich intensywnej działalności miino różne 
przeszkol\ i trudności, e/yTuonc przez władze rosyjskie. 
Dzięki pozostałym na. miejscu lekarzom, znajdujący się po 
szpitalach chorzy' i ranni żołnierze austn-aecy mnij pomoc 
i troskliwą, opiekę aż do chwili oswobodzenia Lwowa.

Dalej prof. Dr Bylioki mówił o szpitalach Czerwonego 
Krzyżu lwu i wowie. Prof. Ir Wilczkowski przedstawił Do
stojnemu 1 'rotcktorowi zamiary i dotychczasowe rezul
taty podjętej świeżo przez Czerwony Krzyż akeyi opie
ki nad inwalidami. Prof. Dr Panek mówił o swojej dzia
łalności na polu walki z chorobami zakaźnemi o założonym 
w tym celu szpitalu epidemicznym w Żółkwi. Wspomniał o 
wysłanej na prowincyę kolumnie sanitarnej dla przeprowa
dzenia ofthronnego szczeni nia osjły. złożonej 7. młodzieży

Królestwo i tialicya.
o

Tak Galic.ya o Królestwie- wiedziała więcej, niż 
Królestwo o Galicyi. Ale jednak — jak o teni przeKtma- 
liśmy się w ciągu wojny, wiedziała przecież — za 1 
dużo za mało. Jeśli spytam y, czemu? to odpov 
brzmieć będzie chyba tak. iż. nie o wszyslkieui 
ło. bo nie o wszj'stkiem można było pisać, nr 
zwracano uwagi na pewnie działy, gdy np. za 
się duszą in tei:gcntuego ogółu, a nic duszą w 
na. który t * 1 11 ,y* Królestwie nie miał gdzie odzy
sa.m głośno, więc przedstawiał się jakby' 
nie ma iąea swojego sądu, swoich myśli 
nadto pewne zdąńiuró twierdzenia bra

bierna )T 
własuyeli: 

z b \t  dosło-

ciągle znaczną i uczucie, a  tak miary znaleść niepodo
bna na określenie jego w rażliwości.

W niejednem więc pomyliliśmy' się. J byli tacy, któ- 
iz \\  zamiast przywalać się do winy, że nic starali się po
znać tam tego Społeczeństwa, lub do błędu, że źle go po
znali, gniewały się poczęli — ale me na siebie, jakby się 
spodziewać należało, lecz na tych, którzy inni byli, niż 
ich osądzili. Gniewem - nie pomogli sprawie, której 
bronili, boć gniew - -  nikogo nigdy nie przekona. Pró- 
bowrali i przekonywać: lecz jak przekonać. jeśli'sio  nie 
zna psychologii tego, do kiJ re Isirf mówi? Jeden błąd — 
drugi za sobą pociągał. Czy ni. lepiej było starać się 
poznać, zyizumieć? Gzy nic łatwiej byłoby wtedy zna- 
lcsć argumenty takie, które przekonają?

Do wytłumaczenia uioktóryoh monfentów psycho- 
figii Królestw.a chcę tu jeszcze dorzucić słów trochę. 

Gezy wiście -  nlamko.we to tylko spostrzeżeniu. A) o
uiun

I

ków może kiedeś i Miłość da się zlożvć.

Energia Królestwa i jej podstawy.

w n ą  fbnńia-ząc je tradycyjnie od hit taksamo. g d y ; 
w tej dusz; polskiej Królestwa- dokonywał; sje różne 
przfwTotj' pod wpływem haseł pożyty niziuu. pra 1 
ey organicznej, rewolucjo rosyjskiej, .czy wieśoi. 
któro tam z inny - li przychodziły polskich dzielnie.
Prz.Tdstawi-ił nam się fen Królewink zawsze jako ten 
•/ U*, powstań, uczuciem się kierujący, połow y iść z ko
są na arm aty, jt-i-li mu zagrają Dąbrowskiego mazurka.
A jeśli się zna nawet prądy, które społeczeństwo nurtu
ją. to gdy nie jeden prąd dominuje, nie łatwą r/lezą  
ocenić, który z tych prądów' silniejszy, który górą bę
dzie, gdy one już nie mogą płynąć obok siebie, ale je 
den musi drugiemu ustąpić. Jak ie wtedy zwyciężą na 
dzieje, jakie obawy, które sym patye czy anty paty r o - , odrazu energię w działaniu, w 
każą się mocniejsze? Jak  pójdzie wypadkowa tych siłj roziugłego szmalu ziemi polski) j

parci. 111 m taarstw  cen 
fale morza w czasie od

Kiedy zbrojne szeregi prą 
traLnych zaczęły się cofać jak
pływu i ukazywały nam się coraz szersze rozmiary — 
lądu Królestwa polskiego. zobacz vL oczy nasze ze zdu 
uli. uieni. iż na tym lądzie, którogo póprzednio. przed j j
wojną, broniły placówki z wyłącznie rosyjskiego duchaj 
wyrosłe, stoją placów ki inne. amai.mtowo-białą zdo-j 
bne kokardą. Jaki tu cud stal się, iż one. te komitety 
różne z kom itei-mii cen!rulTęrm na czele, taką okazały

organizowaniu życia 
Skad ci ludzie nau-

stworzyć szeregi szkół, zorganizować w ciągu tygodnia 
czy dwóch uniw ersytet? A stało się to bez jazd do stoli-•<v 
i audyeiicyi u panów ministrów, bez ankiet i przyjazdu 
na miejitfe panów ministrów. nawtłŁ licz - .-mbwcneyi! 
Czyż można to zrozumieć: bez subweneyi! - a na wszy
stko znalazły sio pieniądze.

Obstupiierunt omnes — przypomniały się słowa,
/. gim nazjum  zapamiętane. Tej energii nic umiano m-- 
bio wytłoniaczyć. Dziś już przywykliśmy do niej. ale 
długo budziła ona podziw niekłamany w całej Galicy! 
Jakże nieporadną w ̂ stosunku do Królestwa była ta 
'•zęść Galicyi, k tórą objął rosyjski zalew.

Gzemże tloinaczyć lę tężyznę, życia Królestwa?
Już tak i to los działalności ludzkiej, iż najm ą

drzej obmyślane zamiary inny często wywierają skutek, 
niż ten, jaki był celem dla wnioskodawców. My k i e d y ż ,  

w lepszej — bodaj — przyszłości będziemy' może z roz
rzewnieni t?m i wdzięcznością wspominać dzikie wybry

ki szowinizmu narodowego, k tóry  przeciw nam Mę 
zw-racal, żo nam dały cnoty', których nie mieliśmy, ch o ć ’ 
luk bardzo In iy narodowi potrzelmc. Ucisk. , Ikx: wy
parcia nas z siedlisk odwiet znyeh. łmd/.ily przecież rna- 
h,y ludności na pół ledwie lub rtawet oalkimn ni,- uświa- 
oiomionej do życia narodowego, do zrozumienia przy- 
uileżnośei do Polski. Polakami czyniły pobkieh chło

pów piastowskich ezv podlaskiej) unitów. 1 (,•-!< wdaśnie.

różnorakich? Tein trudniej zaś dać odpowiedź, jeśli to I wżyli się tego. by bez nakazu żadnego umieć stworzyć 
o nasze- społeczeństwo chodzi, w  którym  siłą jeszcze l ado.ninistnu*yę z sądami nawet ? Jak  ci ludzie zdołali

było w Królestwie.
Najbardziej biernym, życiowo nieporadhyni czyn

nikiem w społeczeństwie jeśt. świat urzędniczy. Z płacy 
żyjący, ledwie na życie zwykle dostatecznej, o tę pła/- 
ce wice dbali, o to. by nie stracić jedynego punktu 
oparcia bytu i zapewnienia starości przez em eryturę, 
gdyr przecież złożyć- nic nie mogą, urzędnicy przywykli 
do tego, żc maja -pełnić to, co im nakazano, że m ają

WODOCIĄGI g m in ,  f o l w a r k ó w ,  z a k ł a d ó w  k ą p ie l o w y c h ,  f a b r y k ,  
g m a c h ó w  p u b l i c z n y c h ,  d o m ó w  p r y w a t n y c h  1 !. d.

d la  m ia s t  
o g . o d ó w ,
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akademickiej, która pracą swą przyczyniła się do stłumie
nia tej choroby. Generałowa Longchamps mówiła o orga- 
nizacyi biura pielęgniarek, a dyrektorka p. Wincenta Long
champs o akcyi samarytańskiej pań.

W końcu generalny skarbnik dyrektor Boi. Lewicki 
przedstawił stan finansów. Stan czysty w dniu 1. kwietnia 
1916 wyosił K 428.000, w ezem K 201.000 należytośd od 
wojska. Bardzo interesujący swój referat zanończył dyr. 
Boi. Lewicki stwierdzeniem zapobiegliwej i świadomej celu 
gospodarki, która pod energicznem przewodnictwem pre- 
•zesa Pawła ks. Sapiehy, daje pełną nadzieję, że i nadal 
wzniosłe swe zadanie galic. Stowarzyszenie Czerwonego 
Krzyża spełnić potrafi.

Po wyczerpaniu porządku dziennego zabrał głos pre
zydent austr. Związku krajowych stowarzyszeń Czerwonego 
Krzyża hr. Traun, wspominając o ciężkich chwilach, jakie 
Lwów przeszedł w czasie inwazyi, skreślił chlubną dzia
łalność Czerwonego Krzyża, podnosząc zasługi, które pomi
mo wielkich trudności oddało armii Tów. Czerwonego 
Krzyża

Następnie Arcyksjążę zwiedzi! biuro Stowarzyszenia, 
oprowadzany przez prezesa księcia Sapiehę.

W czasie uroczystego posiedzenia Wydziału krajowego 
stowarzyszenia Czerwonego Krzyża, wystosował" arcyksią- 
że Franciszek SałwTator następujący telegram do cesarza:

Dnia 11. kwietnia przedpołudniem.
Do kancelaryi gabinetowej Jego Cesarskiej i Królew

skiej Mości we Wiedniu. W imieniu zgromadzonego w mo
jej obecności wydziału krajowego Stowarzyszepia męż
czyzn i dam austryaekiego Czerwonego Krzyża, proszę 
Waszą Cesarską Mość o pozwolenie złożenia najpoddaii- 
szych uczuć niezmiennej wierności i przywiązania. Galicyj
skie Stowarzyszenie mężczyzn i dam, jego członkowie i 
współpracownicy ślubują uroczyście w nieustannej patryo- 
tycznej pracy samarytańskiej niewzruszenie wytrwać aż 
do zwycięskiego końca. Arcyksiążę Franciszek Salwator.

Odpowiedź Cesarza na telegram.
Na powyższy telegram nadeszła w ciągu dnia nastę

pująca odpowiedź:
Do Jego Ces. i Król. Wysokości arcyksięeia. Franci

szka Salwatora, Lwów.
Schoenbrunn, dnia 11. kwietnia.
Ze szczerem zadowoleniem i serdeeznem podziękowa

niem przyjmuję do wiadomości przestane Mi imieniem wy
działu galicyjskiego krajowego Stowarzyszenia austryac- 
kiego Czerwonego Krzyża przez Waszą Miłość wyrazy 
hołdu i przesyłam serdeczne Me życzenia, by jak najobfit
sze błogosławieństwo Boże towarzyszyło patryotycznej 
działalności w tym tak ciężko wypadkami wojennymi do
tkniętym kraju. Franciszek Józef.

Nowe wojny.
Nawet tragiczne chwile dziejowe m ają swe humo

rystyczne momenty — można sobie powiedzieć, czyta
jąc doniesienia pism niemieckich o nowych zawikła- 
niach militarnych. Wojna światowa, k tó ra  objęła do
tychczas cztery części świata, Europę, Azyę, Afrykę 
i Australię, musiała się jakoś zatrzymać — jak  ogólnie 
sądzono — przed wybrzeżami ostatniego neutralnego 
kontynentu. Ameryki. Mimo różnych zapowiedzi, jakie

częstokroć z waszyngtońskiego Białego domu sygnali
zowała prasa en ten te‘y, Jankesi za najlepszy interes 
uważali i uw ażają neutralność, i m im oLuzytam i,Palem - 
bangów i Sussex‘ów nie uważali za stosowne porzucić 
dotychczasowej wygodnej d la nich rezerwy.

Dzięki tem u Niemcy względnie państw a centralne 
walczą dotychczas „ty lko" z trzem a cesarstwami: ro- 
syjskiem, brytyjsko-indyjskiem  i japońskiem, z cztere
m a królestwami: włoskiem, belgijskiem, serbskiem i 
("/.arnogórskiem i wreszcie z trzema, republikami: francu
ską, portugalską i San Marino. Do rzędu przeciwnikowi 
należy również zaliczyć księcia. Monaco, k tó ry  swą a r
mię oddał do rozporządzenia Francyi, tudzież niekoro- 
liowanego zwierzchnika Albanii: E ssada Paszę.

Zdawałoby się, że, wcale zresztą pokaźna liczba 
przeciwników, jest już wyczerpana. Tymczasem ze zdu
mieniem dowiadują się Niemcy, iż wypowiedziały im  
wojnę a  raczej prowadzą już wojnę z dwoma jeszcze 
niezawisłemi państwami i to  państwami am erykań
ski emi.

Przeciwnikami tymi są: rzeczpospolita C o u n a n i  
i szczep inayjski Y a  q u i.

Pierwsze miejsce z w ieku i urzędu należy się rze- 
czypospolitej C o u n a n i. Zdumiony czytelnik sięga 
pam ięcią do swych lat szkolnych, jednak z całego le
gionu am erykańskich republik nie może wyłowić ża
dnego wspomnienia o tym prawno-państwówym tworze. 
A jednak republika ta  istnieje i to  od dłuższego czasu, 
gdyż od roku 1886. Państw o to rozsiadło się między 
francuska G u y a n ą  a B r a z y l i ą ,  w odległości oko
ło 15 mil od wybrzeży Oceanu Atlantyckiego. W  pa
m iętnym roku 1886 zrzekła się Brazylia oficyataie 
wszelkich swych praw  do spornego terytoiyum , na 
którem  rozsiadła się rzeczpospolita, zaś F r a n c y  a, 
wbrew oczekiwaniom Brazylii, n ie uznała jakoś za sto
sowne k ra ju  tego d la siebie anektow ać. Wobec tego 
nie pozostało obywatelom Coimani nic innego, jak  
ogłosić swą niezależność i wybrać sobie własnego pre
zydenta.

W  ostatnich latach a  raczej w chwili wybuchu woj
ny światowrej, n t prezydyałnym  stolcu zasiadał szósty 
z rzędu piezydent republiki, Adolfhe Besset B e a u 
f o r t .  Przed objęciem urzędu prezydenta był on fran
cuskim oficerem, k tó ry  za jakieś przestępstwo skazany 
został na  deportacyę do C a  y e n  n y, połbżonej —  jak. 
wiadomo —  we francuskiej Guyanie, w pobliżu rzeczy- 
pospolitej Counani. Dzięki szczęśliwemu zbiegowi oko
liczności powiodło się mu zbiedz z miejsca swego przy
musowego pobytu i przedostać się do C o u n a n i ,  
gdzie dzięki osobistej dzielności umiał zdobyć sobie 
zaufanie obywateli, tak , iż mógł ze skutkiem  sięgnąć 
po najwyższy zaszczyt, jak i republika m iała do rozpo
rządzenia.

W ybuch w ojny francusko-niemieckiej podziałał na 
rzeczpospolitą C o u n a n i  względnie na  jej prezydenta 
elektryzująco. B e a u f o r t  zwołał natychm iast parla
ment, w  płomiennem przemówieniu wskazał n a  barba
rzyństwo tych, którzy n a  biedną Francyę podstępnie 
napadli i osiągnął zamierzony skutek: republika C o u -  
n a n  i wrypowiedziala jednomyślnie wojnę cesarzom 
Wilhelmowi i Franciszkowi Józefowi. W ykonując u- 
chwałę parlam entu, zarządził prezydent powszechną 
mobilizacyę. zbrojnych sił swego pańsitwa i rozpoczął

gorączkowe ćwiczenie wojsk, k tóre trwało dopóty, do
póki nie pojaw ił się w Cayennie okręt, m ający całą a r 
mię przeprawić do Europy. W śród dźwięków eounamij- 
skiej tnarsylianki z rozwiniętym sztandarem  (.srebrna 
gwiazda na krwawo-czerwonem polu) wstąpili Couna- 
ninowie w liczbie 800 \vojownków na pokład okrę
tu, by stanąć u boku armii francuskiej, /, utęsknieniem 
oczekującej pomocy counanijskiej

Korpus ekspedycyjny zawinął szczęśliwie do Eu- 
rm -  -dzie wcielony do Legionu cudzoziemskiego, ob
ficie skropił swą krw ią francuską ziemię, dając w yraz 
rom ańskiej solidarności... Walcząc pod wodzą swego 
pułkow nika prezydenta B e a u f o r t ,  wzbudzał podo
bno podziw swą dzielnością, a podczas ataku  n a  Bois 
Sn bot, okrył się nieśmiertelną, sławą.

Dalszych, a  raczej szczegółowych losów korpusu 
republiki counanijskiej nie znamy, gdyż naczelne do
wództwo tej armii biuletynów nie ogłasza.

Nieco inaczej ma się rzecz z drugą z kolei wojną, 
która rozegrała się nu gruncie wprawdzie ściśle am e
rykańskim , lecz w w arunkach o wiele bardziej skom
plikowanych .

Mianowicie w ramach M e k s y k u ,  \v pobliżu gra- 
nic, * tanów Zjednoczonych żyje niezależny szczep in
dyjski Y a  q u i. (szczep ten  jes t nadzwyczaj dzielny 
i wojowniczy, a w razie potrzeby może podobno w ysta
wić armię, liczącą do 20.000 dobrze uzbrojonych wojo
wników. Y a  q u o w i e wypowiedzieli w jednym  czasie, 
a  raczej w jednym  dokumencie wojnę trzem odraza pań
stwom: Meksykowi, Stanom  Zjednoczonym i Niemcom.

Przedstawienie istotnego stanu rzeczy, jest. rzeczą, 
z powodu iście skomplikowanej sytuacyi politycznej, 
w jak ą  popadli Yaquowie, wcale niełatw ą, niemniej je 
dnak interesującą. Otóż sprawa przedstaw ia się tak. 
Jak  wiadomo, jest dzisiaj M eksyk właściwie jedynie 
pojęciem geograficznem, gdyż rzeczpospolita m eksy

kańska rozpada, się na cały szereg- stanów, prow adzą
cych samodzielną politykę, k tó ra  znowu toczy się jużto 
po torach O a r a  n z y, jużto  Y i l l i ,  jużto wreszcie 
H u e r t . y .  Yaąuowie opowiedzieli się po stronie Vilłi, 
przeciw Caranzie. Uczynili to nie z tego powodu, iżby 
stale wojowali po stronie Caranzy i H uerty przeciw Yilli, 
ale głównie dlatego, iż po stronie C a r a  n  z y  w ystąpiły 
S tany Zjednoczone, J a n k e s i ,  k tórych Yaqnowie, od
płacając pięknem za. nadobne, wszelkiemi siłami tępią. 
Zrozumiałą je s t więc przyczyna wypowiedzenia wojny 
Caranzie i Stanom  Zjednoczonym; zachodzi jednak py 
tanie, w jak i sposób w wir iście „meksykańskiej" wojny 
dostały się N i e m e  y.

Otóż w stanie S o n o r  a, k tó ry  stanowi głó wną 
siedzibę Yaąuów, m ieszka bogaty  niemiecki farmer, 

nazwiskiem S c h m i t d .  J a k  wiadomo do prowadzenia 
wojny potrzeba wielkiej iląeci koni, wobec czego posta
nowili Yaąuowie zaopatrzyć się w nie przy pomocy 
starego, a  nam dobrze zresztą znanego sposobu, jakim  
jest rekwizycya. P raw a tego nie chciał uznać ,,neu tra l
ny “ p. Schmidt i oszańcowawszy się w swoich lasach, 
oświadczył, że „neutralności" swojej będzie bronił z. mie 
czem w  ręku.

Oświadczenie „Alemana" wywołało wśród Yaąuów 
żywe oburzenie. Zwołano natychm iast radę wojenną, 
k tó ra  postanowiła wypowiedzieć wojnę cesarzowi Wil-

być wykonawcami praw a czy poleceń władzy. Po  za 
życia jednak przez to  stoją walkami, trzym ając się 
tego sznura: płacy7, bo jeśli on z ręki Lin się w y
rokuje, utonąć chyba przyjdzie. Życiowo nieporadna 
to  warstwa. A w Galicyi narodowe życie w  ostatnich 
la t dziesiątkach oparło się właśnie o tę  warstwę, ta k  tu 
szeroką, urzędników-Polaków, reprezentujących licze
bnie chyba czynnik najsilniejszy w publicznem życiu,
0  ile chodzi o wyższą inteligenoyę, k tó ra  — rzecz ja 
sna —  naród prowadzić musi.

W tym  czynniiku nie ma. dość energii w Galicyi. 
Ale energii te j nie m a także w czynnikach innych. Nie 
rozwinął się w Galicyi przem ysł i handel. T en handel
1 przemysł, k tó ry  jest, w  dużej mierze w niepolskich 
znajduje się rękach. O ile zaś jest polskim, to  cierpi 
także na brak  energii, inieyatyw y, siły twórczej. Czę
ściowo tego przyczyną jego młodość, brak wyrobienia, 
trudne w arunki rozwoju, częściowo przyczyna wspólna 
z całą A ustryą: zbytnie ograniczanie swobody życia 
gospodarczego. W prost silnie przeciwstawiają się sobie 
)K>d tym  względem A ustrya i Prusy. P rus cechą silne 
ujęcie kierownictwa politycznego narodu przez rząd, 
k tó ry  w rantach ciasnej konstytucyi pruskiej pozostał 
czynnikiem kierującym  w społeczeństwie przez swoją 
sprężystą adminimracyę; za to w  dziedzinie gospodar
czej Prusy ju ż  od początków XIX stulecia weszły na 
drogę oswobodzenia ludności od "więzów z średniowie
cza jeszcze przekazanych ograniczeń indywidualnych 
wysiłków, otw arcia na ściężaj bram y zdolnościom, spry
towi życiowemu, w ydatnej pracy. Naodwrót w Austryi. 
0  wiele przewyższyła ona P rusy  wolnością swej libe
ralnej konstytucyi, zrzekła się myśli Jderowania przez 
rząd społeczeństwa, za to  w dziedzinie gospodarczego 
b y tu  pozostała przy długich szeregach zestarzałych

przepisów o cechowych związkach —  choć bez ich 
nazwy, dowodach uzdolnienia, koncesyach i t. di., a  je
szcze w ostatnich naw et czasach zacieśniała te  posta
nowienia (np. dowód uzdohńenia w handlu, n a  szczę
ście nic zastosowany do Galicyi). Temu gospodarczemu 
niewyrobieniu głównie przypisać należy cofanie się si
ły  konkurencyjnej Austryi w stosunku do handlu 
i przemysłu zwłaszcza Niemiec. Oczywiście, że te  w ła
ściwości na Galicyę oddziaływały.

T ak energii nie ma w Galicyi urzędnik, przemy- 
sowiec, kupiec czy rzemieślnik. Nie m a go i rolnik, 
k tóry  z natury  rzeczy nie może tej przedsiębiorczości 
rozwijać, jaka  może posiąść kupiec czy przemysłowiec. 
Opieka, jak ą  tę  warstwę w pewnej mierze otaczano, do 
podniesienia energii też się nie przyczyniała, gdy przy
uczała ją na państw o się ciągle oglądać.

S tąd to  w Galicyi cechą m ała życiowa energia, 
stąd  czekanie ciągłe n a  inieyatywę państwa, k tó re  ze 
struk tu ry  do silnej inieyatyw y nie m a warunków. Za
m iast własnemi siłami, jednostek czy ludzi społem zwią
zanych, dążyć do osiągnięcia celu, narzekania, że rząd 
tego, owrego Jiie robi, prośby ciągłe pod rządu adresem, 
a  często — opuszczanie rąk  tam , gdzie ręce mogły były 
dużo zrobić, gdyby głowa swoje pełniła funkeye, a  nie 
pogrążała się tylko w bezpłodne rozmyślania, ozy da
dzą — subwencyę i t. d. A niestety  te j psychologii nie 
umiano przeciwdziałać wychowaniem społeczeństwa, 
wychowaniem, któreby w nie więcej wlewało tężyzny.

W Królestwie wypędzono nas z urzędów popro- 
stu  zupełnie. W ypędzono po powstaniu styczniowem 
z adm inistraeyi, k tó ra  była cała prawie polska, gdy 
W ielopolski wyczyścił ją  tak  zgrabnie z tych żywio
łów. k tóre już poprzednio napłynęły; wypędzono ze 
szkolnictwa wyższego i średniego, częściowo naw et

z ludowego; po reformie sądowej z r. 1876 wypędzono 
z sądownictw a prócz z sądów gminnych. Pozostało tro 
chę podrzędnych urzędów w rękach polskich oraz ma
gistrackie urzędy. Niewiele to więc, prawie że nic.

Trzeba było szukać innego wyłącznie chleba — 
takiego bez stałej płacy. A że na  nasze szczęście roz
wijało się Królestwo gospodarczo, tego chleba nie bra
kło: w  przemyśle, handlu, bankach, adw okaturze, me
dycynie, rzemiośle i t. d. Szlachcic już poprzednio, z ży
cia publicznego wypędzony po powstaniu listopadowem, 
wziął się na  seryo do roli i przetrzym ał dobrze naw et 
uwłaszczenie z r. 1864, w tak  niekorzystny sposób dla 
niego przeprowadzone, fachowcem się stał, czego nie 
nauczył się dotąd jeszcze w dostatecznej mierze gali
cyjski ziemianin, polityką zbyt żywo zajęty.

Ale uiei.ylko czoło narodu, inteligeneya musiała 
żyć bez płacy stałej; w tych wszystkich zawodaJch zdana 
była n a  własne siły i wyłącznie własne. Nie było co m y
śleć o pomocy z strony wrogiego rządu; nie dałby był 
jej mimo deputacyi. wyczekiwania godzinami w przed
pokojach ministrów. Trzeba było liczyć tylko na- siebie, 
na swoją zdolność życiową. T en wyżyje, k to  tęższym 
się okaże. A pole dla rozwoju tej energii rozwarło się 
szerokie, gdy można było iść z nią i na olbrzymie obsza
ry  rosyjskiego imperyum, po T urkestan  i Mandżuryę. 
I to była dla inteligencyi Królestw a doskonała szkolą 
życia, tw arda —  to  praw da, ale w yrabiająca — podo
bnie w dużej mierze, jak  w Poznańskiem — hait tego 
życia.

Ten bart, ta  energia, tak  Galicyę niedawno w zdu
mienie wprawiły. St. K.

(Cug; dalszy nastąpi).
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hełmowi do rąk  jego „zastępcy41 Schmidta i w tym 
celu zredagowano zupełnie formalną notę z wypowie
dzeniem. wojny. A ponieważ na naradzie wojeimej była 
mowa. oczywiście tylko o wojnie, więc skorzystano ze 
sposobności, i wypowiedziano równocześnie, tym  samym 
aktem  dyplom atycznym  wojnę również W i l s o n o w i  
i C a r a n z i e .

Rozpoczęła się więc yaąuicko-niem iecka wojna. Po 
wstępnych ruchach operacyjnych uderzył na fermę mały 
oddział Yaąuów. Sehmitd jednak  wiedząc już z dorę
czonego mu ak tu  wypowiedzenia wojny, jak  wielka 
osobę m a na m eksykańskiej widowni wojny reprezento
wać, zebrał garstkę  białych, tudzież spory oddział w ier
nych mu Indyan i uderzenie Y aąuów  zwycięsko "odparł. 
Nieopatrzną swą, podjętą małemi siłami ofenzywę, oku
pili Yaąuowie liczbą 36 poległych i k ilkakrotnie większą 
liczbą rannych.

Nastąpił długotrw ały okres zastoju w operacyach 
bojowych, w  którym  Yaąuowie okazali się bardzo ry 
cerskimi przeciwnikami. Każdej chwili mogli warownię 
Schm idta wielkiemi siłami zaatakow ać i zrównać ją 
z ziemią, jednak dając, w yraz swemu uznaniu dla w ale
czności przeciwnika, dalszych kroków  wojennych nie 
podejmowali.

Tymczasem stała  się ak tualną  wojna z Caranzą. 
Yaąuowie, obawiając się strategicznego rozdzielenia 

swych sił. postanowili wojnę niemiecką ukończyć. Nie 
szukając interwencyi innych państw wysłali do Schmi
d ta  posłów, i po krótkiej konfereucyi zaw arły obie stro
ny  zupełnie formalne zawieszenie broni. W prawdzie od 
zawieszenia broni do za-warcia pokoju jes t jeszcze da
leko, niemniej jednak  — poza Czarnogórą — rozejm 
międzyr Niemcami a szczepem Yaąui jest w obecnej 
światowej wojnie pierwszym honorowym rozejmem, 
jak i wojujące dotychczas ze sobą strony  po krwawych 
bojach zawarły.

Problem Skaldy.
Z powodu pOlitycznefo znaczenia wypadków 

przygotowujących się w Holandyl, b i s  będzie 
bez znaczenia poruszenie sprawy historycznej.

Zaniepokojenie wojenne, które w ciągu w ojny świa
towej po raz drugi w Holandyi nastało, wysuwa pono
wnie na porządek dzienny jeden z najstarszych proble
mów prawno-politycznych w Europie, a mianowicie 

sprawę neutralności Skaldy. Rząd holenderski zasadni
czo strzeże bowiem swej państwowej neutralności, gdyż 
doświadczenie dziejowe pouczyło dostatecznie m ałą Ho- 
landyę (599 mil kwadr.), że w sporach czyto angielsko- 
franeuskich, czy francusko-uiemieckich, ta  jedynie rola 
odpowiada interesom  tego drobnego kraju . Isto tnym  zaś 
czynnikiem neutralności holenderskiej, niejako jej pun
ktem  osiowym jest n e u t r a l n o ś ć  S k a l d y ,  tej rze
ki, k tó ra poniżej Antwerpii wchodzi w granice Holan 
dyi, a  do której przynależy jej ujście, wraz z przyle
głym  południowym skraw kiem  lądu.

Roszczenia Holandyi do posiadania Skaldy i przy
ległego lądu pochodzą z wieków średnich, k iedyto księ 
siw a Dolnej Lotaryngii. Limburgu i B rabancja miały 
tu ta j t, z w', prawo wolnego składu. Po  przewrotach 
w ciągu XVI. wieku — ostatecznie S tany  Generalne 
z 1646. proklamowały ten  przywilej w formie uroczy
stej, a  przyznawał je Holandyi także 14. artyku ł pokoju 
w  M onastyrze w 1648. r. S tan ten  przetrw ał nienaruszo
ny  przez ościennych, a zwłaszcza przez Anglię, jakko l
wiek nie był dla niej dogodnym aż do 1792. K iedyto po 
bitw ie pod Jem appes armia rzeczypospolitej francuskiej 
pod wodzą jenerała  La Bourdonaye ogłosiła zniesienie 
tego przywiieju. W odnośnym rpzkazie armii powiedzia
no bowiem: „Przeszkody i trudności, jakie miały dotąd 
żegluga i  handel zarówno na Skaldzie, jak  i na Mozeli, 
sprzeciwiają się zasadom tego przyrodzonego praw a, 
k tó re  F rancya poprzysięgła dochować. Bieg rzek jest 
bowiem wspólną i niesprzedajną własnością wszystkich 
państw  nad nią położonych11. Układ haski z dnia 16. 
m aja 1795. między Francyą a rzecząpospołitą Batawską 
(dawne Niederlandy), opierał się też już na  zasadach, 
ogłoszonych w 1792, r. Także w czasie rokowań przed 
pidrwszym pokojem  paryskim  z 30 m aja 1814. przyzna
no H o łan d ji wolność żeglugi na zachodniej odnodze 
Skaldy (De Hond) dla nowych jej sąsiadów belgijskich, 
mieszkańców tego skraw ka ziemi. W zwdązku z tern 
opiewał też 16. artyku ł pierwszego paryskiego pokoju, 
że po rt w Antwerpii nie może być czemś innertn, jak  ty l
ko portem  handlowym. Oczywiście H olandya zmuszoną 
była dla dobra swej całości przyjąć powyższe ograni
czenie swej daw nej wyłączności przyw ileju (dnia 21. 
lipca 1814. r.), poczem postanow ienia odnośne objęte 
zostały także artykułam i kongresu wiedeńskiego (art. 
108— 117.). S tan  ten  utrzym ał się jednak właściwie ty l
ko  do rew olucji z 1830. r., w tym roku bowiem po raz 
pierw szy od la t IG zmuszoną została Holandya z obawy 
przed zamachami rewolucyjnymi Skaldę zamknąć, a  na 
wezwanie konferencji mocarstw, dom agającej się od 
Holandyi zniesienia tego samowolnego zarządzenia, od
powiedział ówczesny król Wilhelm Orański, że zarzą
dzona przez jego rząd blokada w ybrzeża nie jest aktem

nieprzyjaznym, wobec osób trzecich, lecz słusznym środ
kiem własnej obrony. Ostatecznie rząd holenderski mu
siał ustąpić, podniósł jednak  roszczenie do poboru opłat 
od obcych statków , w pływ ających do Skaldy. Wobec 
tęgo t. zw. londjuiska konferencja mocarstw' ogłosiła 
a rtyku ły  108— 117. W iedeńskiego Kongresu za in te
gralną część układu między państwowego, obowiązują
cego Belgię i Holandyę pod gw araneyą m ocarstw euro
pejskich, czyli orzekła prawomocnie n e u t r a l n o ś ć  
S. k  a 1 d  y, pod współnjun nadzorem  policyjnjan obu 
tych sąsiednich państw , a  gwaraneyą m ocarstw europej
skich. Z ty tu łu  kosztów' utrzj'm ania tego nadzoru przy
znano natom iast obu państwom  sąsiadującym  prawo 
ustalenia i poboru pewnych opłat morskich. Belgia i Ho
landya otrzjanały  też wspólne prawo połowu rjd) na 
Skaldzie.

Ten stan  rzeczy przetrw ał po pewnych modyfika- 
cyach dodatkowych w 1856. i 1863. r. aż do roku 1911., 
kiedyto Holandya przystąpiła do przeprowadzenia robót 
fortyfikacyjnych pod V 1 i s  s i n g e n a  wyspie Wal- 
chesen, leżącej u wejścia do zachodniej Skaldy (De 
Hont), do czego H olandya miała zupełne prawo, skoro 
Vlissing;en leżjr na jej w łasnjan obszarze.

W ypadek ten poruszył jednak  opinię publiczną 
i urzędową zarówno wr Belgii, jak  w Anglii. W Belgii 
zapytano krótko: „Przeciw  komu zwrócone jest obwa
rowanie Ylissingen.? Jeśli przeciw Anglii, to  jest to 
krok zarówno zbyteczny, jak  nieprawny, gdyż na za 
chodniej Skaldzie obowiązuje wspólne prawo własno
ści Belgii i Holandyi., a na w ypadek zagrożenia Belgii 
przez obce państw a (np. Niemcy), obowiązaną jest Ho
landya przepuścić przez Skaldę pomoc państw  gwa 
rancyjnych w myśl układu z 19. kwietnia. 1839 roku. 
Budowanie tw ierdzy we Ylissingen je s t zaś zagroże
niem tego prawa g w arancji państw  trzecich, a zara
zem praw a wezwania ich pomocy przez Belgię11. S ta
nowisko Anglii wjTaziło się natom iast w następują- 
eem oświadczeniu: „H olandya jest razem z innemi pań - 
stwami gw arantką samodzielności i całości Belgii, jako 
taka nie możo przeto własnowokue podjąć kroków, 
któreby tę samodzielność Belgii n a  niebezpieczeństwo 
narazić mogły11. W odpowiedzi zaznaczyła Holandya, 
że pewne wspólne praw a handlowe Belgii i Holandyi 
na Skaldzie) nie oznaczają bynajmniej po pierwsze 
wspólności zwierzchnictwa obu tych państw  na Skal
dzie, a  po drugie nie w ynika z nich, że H olandya 
przyjęła na siebie obowiązek obrony samodzielności 
Belgii, a  temsamem obowiązek przepuszczenia wojsk 
obcych, idących na pomoc dla Belgii, zagrożonej przez 
państwo trzecie. To drugie, o ile H olandya w samej 
wojnie pozostanie neutralną. Fortyfikacye Ylissingen 
są natom iast ze strony H olandyi zabezpieczeniem się 
na wypadek, gdyby Belgia wbrew postanowieniom 
pierwszego pokoju paryskiego (art. 16.) przestała portu 
w Antwerpii używać wyłącznie (uniąuem ent) jako 
portu handlowego, a  przemieniła go w „arsenał m ary
narki11, co się też rzeczywiście stało  źa czasów kró la 
Leopolda II. W  końcu zastrzegła Holandya w sposób 
stanowczy swoje wyłączne prawa zwierzchnictwa na 
Skaldzie. O stateczne rozstrzygnięcie kw esty i przed 
wojną światową ani w ciągu niej nie nastąpiło.

Kto ma słuszność? Bezsprzecznie Holandya, gdyż 
wspólne zwierzchnictwo wogóle nigdzie w czasach 
nowszych nie jest wykonyw ane; w»zelkie zwierzchni
ctwo jest bowiem zasadniczo czemś nicpodzielnem. 
Nie istnieje również gw araneyą niepodległości Belgii 
ze strony Holandyi, gdyż układy z łat 1814., 1839., 
1856. i 1863. dotyczą tylko praw  wspólnego użytko
wania wód Skaldy ze strony państw , nuędz.y którem i 
nastąpiło  rozgraniczenie, w przeciwnjan zaś razie Ho- 
landyą jako gw arantka niepodległości belgijskiej by
lib y  w jednej osobie gw arantką przyjętych na siebie 
obowiązków, co jes t praw niczą niedorzecznością. Gwa- 
raneya na dotrzym anie własnego zobowiązania jest 
prawie nie do utrzym ania, podobnie jak  jurydyezaue 
nie istnieje prawnie pojęcie obowiązku dotrzym ania 
zobowiązania wobec siebie samego.

W myśl tego rozumowania nie dopuściła też Ho
landya w październiku 1914. r. do lądowania wojsk 
angielskich w Antwerpii i zmusiła komendę angielską 
do zaniechania usiłowań, wskutek czego pomoc an
gielska zjąw iła się pod Antwerpią zapóźno i nie była 
skuteczną. W myśl tej zasady, a wbrew zapatryw aniu 
jakoby była gw arantką niepodległości belgijskiej, po
została też Holandjoi w dalszym ciągu neutralną, prze
prowadziła u siebie internowanie zbiegów wojskowych 
z Belgii; a obecnie, wedle doniesienia pism niemieckich, 
wydała daleko idące zarządzenia w celu zabezpiecze
nia tej neutralności przeciw ewentualnem u narusze
niu jej.

W  ten  sposób odwieczny problem Skaldy w tej 
wojnie światowej wystąpił ponownie na widownię dzie
jową w całej swej doniosłości i w ciągu dwudziestu 
miesięcy trw ania w ojny po raz  drugi wszedł w sta- 
dyum krytyczne. Niema na razie danych do przypu
szczenia, czy ostatecznie zostanie w trak ta tach  pokoju 
europejskiego załatw iony i po czyjej myśli.

KRONIKA
Kalendarzyk kościelny. Dziś we czwartek śś . Maksyma 

i Idy mm. Jutro w piątek N. M. P. 7 Boleści.
Kalendarzyk astronomiczny. Wschód słońca rozpocznie 

się jutro o godz. 4 min. 50, zachód przypada o godz. t> min. 32: 
długość dnia godz. 13 min. 42.

Kraków, 13. kwietnia 1916.
Pochiodniało i zasłociło się na dobre, powróciło da

wne błotko i mgły wiślane, a  wraz ze zmianą pogody zawi
tała influenca u starszych, a u dziatwy szerzy się koklusz. 
Lekarze przeciążeni są pracą, odwiedziny chorych przecia- 
ciągają się do późnego wieczora, gdyż praca w szpitalach 
wojskowych pochłania te godziny, które służyły dawniej 
dlń praktyki lekarskiej. Tak szczupłe grono lekarskie po
winno być choć w części uzupełnione, wjainga, tego nie- 
tylko praca w szpitalach cywilnych, pozbawionych nie
zbędnych sił, lecz także zdrowotność miasta i walka z epi
demiami. Sądzimy, że przy nadzwyczajnej życzliwrości 
władz wojskowych, izba lekarska i prezydyum miasta mo
głyby uzyskać niezbędne siły, a przedewszj'stkiem zdobyć 
udogodnienia, dające możność zabezpieczenia pomocy le
karskiej dla cywilnej ludności. Odczuwać się daje także 
nieusprawiedliwiona drożyzna i brak niektórych środków 
lekarskich, o czem świadczyło zestawienie umieszczone w 
artykuliku „Głosu Narodu11, świadczące, że niemieckie fir
my eksportowe o sto i wyżej procent podwyższyły ceny 
przy wywozie środków leczniczych do Austro-Węgier.

W mieście żywo omawia się stosunki panujące w iu- 
stytucyaeh stworzonych dla aprowizacji i odbudowy kraju. 
Otóż stworzono hurtownię na to, aby ją po kilku miesią
cach centrali wojennej,

1 in s ty tu c ja  ta nic posiada zupełnie
sił handlowych, dających możność prowadzenia handlu hur- 
townego. Podobnie dzieje się wr dziale budowlanym, pozba
wionym zupełnie sił technicznych, który ch nie jest w stanie 
zastąpić handlarz leśny, choćby najlepiej uświadomiony 
w handlowej konjunkturze drzewnej.

Ze zdziwieniem przyjąć należy fakt, w radzie nadzor
czej tej instytucyi założonej dla odbudowy kraju, nie za
siadają ci, którzy z tytułu swych specyałności i znawstwa 
powinni w niej zasiadać, jak niemniej czynniki krajowe, 
pilnujące interesów ziemiaństwa i potrzeb zniszczonego 
przez wojnę kraju. Sądzimy, że przesilenie, wynikłe w cen
trali wojennej, powinno spowodować reorganizacyę tej in
stytucyi, w myśl potrzeb kraju i usunąć humorystyczne 
wprost objawy, świadczące wymownie, jak powinniśmy 
strzedz instjrtucye zawodowe przed wkroczeniem polityko- 
manów, którzy zdolni są nawet w jak największą preroga
tywy zaopatrzone zakłady wypaczyć i ośmieszyć je wobec 
obcych. *

Czeski związek hotelarzy poczynił starania celem zor
ganizowania pomocy dla właścicieli hoteli, dotkniętych na
stępstwami wojny. Poczyniono starania o uzj'skanie 750.000 
koron pożyczki z ministerstwa robót publicznych. Sądzimy, 
że nasi właściciele hoteli niemniej dotknięci klęskami woj
ny i ewakuacji, powinni pójść za przykładem swych cze
skich kolegów, aby ten będący u nas jeszcze w pieluchach 
zawód, uchronić przed grożącą mu ruiną.

Z miasta*
O chleh i mąkę. W dniu wczorajszym Biuro aprowiza- 

cjTjne miejskie dostarczyło piekarzom krakowskim pewnych 
zapasów mąki chlebowej, a dziś lub jutro spodziewane jest 
nadejście transportu w ilości ośmiu wagonów, który ma być 
bezzwłocznie między piekarzy rozdzielonj*. Ottawa pono
wnego braku Chleba została więc w ■ znacznej- 'mierze usu
niętą, chociaż chwilowo odczuwać się daje pewien niedo
statek tego artykułu.

Sprzedaż przedświąteczna Iopszego gatunku mąki tżw- 
nulki, oraz smalcu i ceresu w sklepach miejskich ściąga tam 
codziennie tłumy hidności, które ustawione w długie kółó- 
lany, nieraz do dwustu osób liczące, wyczekuje całemi go
dzinami na swą kolej wejścia do sklepu! Natłok ten nasuwa 
uw-agę, czyby magistrat ni 3 mógł oddać tych artykułów, 
a przynajmniej mąki, do rozsprzedaży także kilkunastu 
prywatnym, zaufania godnym kupcom, aby ludności umo
żliwić zaopatrzenie się w te środki żywności, a oszczędiió 
jej przykrości, na jakie narazić się musi, chcąo zakupno 
uskutecznić w sklepach miejskich.

W prezydyum miasta i Wydziale aprowizacyjnym ma
gistratu zjawiło się wczoraj liczne grono piekarzy z prośbą 
o lepszy gatunek mąki celem dostarczenia ludności na 
Święta W ielkanocne jaś.JejBzego i lepszego pieczywa. Żą
danie pictarzy jefet temb irdziej uzasadnione, że ludność 
żydowski na swoje ścięta otrzymała na t. zw. „mace11 od
powiednią ilość lepszego iratunku mąki. To też spodziewać 
się możoa, fe zarząd miasta w tyrr wypadku do życzeń 
piekarzy się przychyli i dostarczy im lepszej mąki po cenie, 
umożliwiającej zaopatrzenie ludności w pieczjwo jaśniejsze 
a niedrogie.

Karty chlebowe i cukrowe. W dniu jutrzejszym Biura 
okręgowe rozpoczną rozdawnictwo kart chlebowych na 
następne dwa tygodnie. Równocześnie Biura okręgowe wy
dawać będą nowe karty cukrowe na okres czterech tygo
dni. Nowe karty cukrowe opiewać będą każda na 1000 
gramów. Rozdawnictwo odbędzie się w sposób dotychczas
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praktykowany tj. przez właścicieli względnie administra
torów realności do rąk lokatorów.

Karty cukrowe obecnie obowiązujące tracą swoją wa
żność w sobotę 15 bm. Kart tych jest jeszcze w rękach pu
bliczności wielka ilość, ponieważ brak cukru uniemożliwiał 
ich zrealizowanie. W bieżącym tygodniu nadeszła pewna 
ilość tego artykułu do naszego miasta, transport ten je
dnak nie pokrywa bynajmniej normalnego zapotrzebowa
nia. Brak cukru daje się wr dalszym, ciągu bardzo dotkliwie 
ódczuwać, zwłaszcza warstwom uboższej ludności, która 
przed wprowadzeniem karty cukrowej żadnych zapasów 
nie posiadała

Wiadomości osobiste. Prezydent miasta Dr Leo wyje
chał wczoraj wieczorem do Wiednia.

Święcone ma Legionistów w Krakowie. Zbliżają się 
Święta Wielkanocne, krakowskie Koło Ligi Kobiet posta
nowiło ugościć Legionistów, znajdujących się w szpitalach 
skromnym święeonem w Sokole. Niezawodnie publiczność 
krakowska chętnie pospieszy z darami dla swych żoł
nierzy. Liga prosi o nadsyłanie ich w ostatnich dniach W. 
Tygodnia do lokalu Ligi, Gołębia 20. I. p. Wędliny, jaja, 
placki drożdżowe będą najbardziej pożądanemi darami.

Mianowania w magistracie. Prezydent Dr Leo zamia 
nował praktykantami konceptowymi magistratu pp. Tadeu
sza Wandasiewicza i Jakóba Chrząszcza.

XI. Koncert kameralny Instytutu muzycznego. W nie
dzielę dnia 16. b m. odbędzie się XI. koncert kameralny, 
który równocześnie będzie popisem uczniów klas wyższych. 
Początek koncertu o godz. ‘,/jó. po południu. Bilety po 1 K 
w kancelaryi Instytutu (ul. św. Anny 1. 2, od godz. 11.—1. 
i od 4.—6.).

Z Polski i ze świata.
Z Zakopanego piszą nam: Sezon koncertowy i teatralny 

trw a u nas dalej, mimo ciężkie warunki, z jakimi nieraz 
borykać się musi. Z pośrod koncertów, urządzanych tu 
ostatnimi czasy, na plan pierwszy wysuwa się zapowie
dziany na niedzielę „Wieczór pieśni staropolskiej11 z udzia
łem pp. Zofii Modrzewskiej, art. teatru warszawskiego, Leo
na Schillera, śpiewaka i Zygmunta Dygata, pianisty. Nie
zwykły' sukces artystyczny' i maieryainy tego koncertu 
stwierdziła już krytyka krakowska, podkreślając jego zna
czenie dla rozwoju pieśniarstwa rodzimego, wyrażając u- 
znanie wykonawcom za stworzenie niezmiernie interesują.r 
eej i harmonijnej całości. Program ułożony ze smakiem i 
znawstwem, obejmuje najgłówniejsze działy' dawnej muzy 
piosenkarskiej i tem samem daje pełny obraz życia staro
polskiego.

Nic więc dziwnego, że zainteresowano się tym wie
czorem w Zakopanem i w okolicy w sferach artystycznych 
i w kołach uczącej się młodzieży.

Żywo postępująca sprzedaż biletów dowodzi, że chęć 
poznania, czy przypmnienia pieśni z dawnych „dobrych" 
czasów nie jest obcą także szreszym warstwom publiczności.

Nauczycielstwo polskie w Lublinie. ,^Ziemia łub.“ do
nosi-. Na skutek podań z dnia 14. stycznia i 81. marca D. r. 
c. i k. władze okupacyjne zezwoliły na dalsze trwanie Sto
warzyszenia w Lublinie i zatwierdziły odnośny statut. Dzia
łalność Stowarzy szenia została wznowioną w. grudniu r. ub. 
Wybfano wówczas Zarząd, uzupełniony w lutym b. r. Do 
Zarządu powołano pp.: F. Wodzinowakiego, jako prezesa, 
K. Juszczakowskiego na wiceprezesa, X. K. Gostyńskiego 
na skarbnika. W. Bochenka na sekretarza, oraz pp. J. Wo
lanowską i J. Dziewiszkównę. Utworzono również sekcyę 
wychowawczą, której przewodnictwo powierzono p. J. Głu
chowskiej. Sekcya zorganizowała szereg referatów i posie
dzeń dyskusyjnych. Ostatnio Stowarzyszenie przystąpiło 
do rozpatrywania sprawy reformy polskiego szkolnictwa 
średniego, którą na terenie Warszawy podjął Wydział 
Oświecenia. W poniedziałek dnia 3. b. m. szerejf zamie
rzonych w tej sprawie odczytów i dyskusyj rozpoczął się 

-odczytem profesora T. Łopuszańskiego na temat: „Orga
nizacja polskiego szkolnictwa średniego".

Ucieczka C ie sz y  ni aka z niewoli rosyjskiej. „Dziennik 
■Cieszyński" donosi: Oficer lotniczy _ po
chodzący z Cieszyna, pełnił służbę lotniczą w oblężonej 
twierdzy Przemyśla. Cztery razy udało mu się wśród jak 
najtrudniejszych warunków przedostać się w powietrzu do 
oblężonego miasta i przynieść ważne wiadomości. Z upad
kiem twierdzy odważny lotnik dostał się do niewoli rosyj
skiej: umieszczono go w rosyjskiej Azyi, skąd po wielu 
przygodach udało mu się zbiedz. Dostai się do Niemiec, 
a stąd do Austryi.

Urlopy dla pszczelarzy. Związek austęyackich pszcze
larzy udał się do władz z prośbą, aby także pszczelarzom 
udzielano urlopów. Władze wojskowe przy poparciu mini
sterstwa rolnictwa zgodziły się na to żądanie i pszczelarz^ 
tak jak rolnicy mogą otrzymać urlopy, o które trzeba pro
sić przy raportach. Wchodzą tu w rachubę urlopy na czas 
wyzimowania pszczół, na rójkę i miodobranie, wreszcie na 
zazimowanie pszczół.

Kardynał Skrbnsky arcybiskupem ołomunieckim. Ka
tolickie pisma czeskie donoszą, że Ojciec św. Benedykt XV. 
zatwierdził wybór prymasa Czech, kardynała X. Dra 
Skrbnsky1 ego na arcybiskupa ołomunieckiego. Odnośny 
akt nadesłany przez Nuncyaturę w Wiedniu, został dnia 
7-go b. m. doręczony dziekanowi kapituły w Ołomuńcu 
X. prałatowi Potulickiemu. Dzień ingresu X. kardynała 
Skrbnsky‘ego na stolicę arcybiskupią w Ołomuńcu nie zo
stał dotychczas ustalony, prawdopodobnie jednak ingres 
•odbędzie się w następnym miesiącu.

Wielki póżar. Wieś Kalisz w powiecie kościerskim 
w Prusach Zachodnich stała się pastwą płomieni w zna
cznej części. Spłonęło 19 domów mieszkalnych, 10 stodół, 
kilka sztuk bydła.

Rozpacz czy obłęd? Dzienniki donoszą: W ubiegłym 
tygodniu z piątku na sobotę przybył do Wrocławia z czwor
giem dzieci niejakiś szewc Lange i zamieszkał w pewnej 
oberży. W nocy powiesił on wszystkie czworo dzieci w wie
ku 4 do 10 lat, a potem sam sobie życie odebrał przez 
powieszenie.

Brak kawy a kawiarze berlińscy. „Kuryer Poznański" 
pisze: Położenie właścicieli kawiarń i cukierni wskutek o- 
blożenia aresztem kawy i herbaty nie stanie się zapewne 
korzystniejszem i dla tego nie można się dziwić, jeżeli ze 
strony właścicieli kawiarń czynią się starania o złagodzenie 
wydanego rozporządzenia. Towarzystwo właścicieli k a  
wiarń na Berlin i okolicę zwołało zebranie, na którem wy
wodzono, że z powodu braku cukru i mieka prawie niemo- 
żliwem jest sporządzić z mieszanek kawę, którąby goście 
chętnie pili; dawniej można było pomódz sobie jeszcze do
datkiem dobrej śmietany. Wprzyszłości będą goście musieli 
się zadowolić kawą, składającą się z 50 procent kawy, 25 
procent kawy słodowej i 25 procent cykoiyi. Pozatem ze
branie zaleciło zwrócić się do miarodajnych czynników z 
prośbą o wyznaczenie cen maksymalnych na potrzebne do 
kawy surogaty.

Muzeum Ronina. Paryski korespondent „Politiken" do
nosi: Augustę Rodin ofiarował Francyi wszystkie swe dzie
ła i zbiory prywatne. Dar ma być umieszczony w Palais 
Bircn w Paryżu, tworząc muzeum imienia wielkiego arty
sty. Ugodę odnośną spisano w Meudun, w domu Rodina. 
Urządzeniem muzeum zajmie się sam Rodin na własny 
koszt. Dla siebie zarezerwował artysta tylko dwa pokoje 
w Palais Biron na pracownię. Parlament zatwierdzić ma 
ugodę w przeciągu pól roku i uchwalić fundusz, którego 
procenty pokrywać mają roczne wydatki na utrzymanie 
muzeum. Gdy opublikowanie tejże ugody stanie.się możli- 
wem, rozpocznie się natychmiast z pracami w przyspieszo- 
nen tempie, aby muzeum otworzyć można dla publiczno
ści jak najprędzej. Państwo stawia Palais Biron do dyspo- 
zycyi na muzeum Rodina na. przeciąg najmniej lat 25.

Poczta w Serbii. Na terenie Seroii, obsadzonym przez 
wojska austryacko-węgierskie, otwarte zostały dla* poczto
wego ruchu prywatnego c. i k. etapowe urzędy pocztowe 
i telegraficzne: Smederewo (Semendria), Czaczak, Kraijevo, 
Użice w Serbii, Kruszevać i Jagodina, — Dopuszczone są 
do transportu w obrocie: a) do tych urzędów pocztowych: 
Karty korespondencyjne, otwarte i zamknięte Ksty, druki 
(czasopisma), próbki to\yarowe i listy z podaną wartością, 
b) Z tych urzędów pocztowych: Karty korespondencyjne, 
otwarte listy, druki (czasopisma), próbki towarowe i w o- 
twartym stanie nadane listy z podaną wartością. Dyrekcya 
poczt nadmienia, że w obrocie prywatnym z powołanymi 
urzędami pocztowymi przesyłki polecone nie są dopu
szczalne.

Ile okrętów straciło czwórporozumlenłe? Z Amsterda
mu donoszą, że „Times" ogłasza zestawienie strat floty 
handlowej czwórporozumienia od początku wojny do 23-go 
marca b. r. Wedle tej statystyki flota państw centralnych 
zatopiła okrętów:

angifelskich . . . 379 o 1,320.000 tonach,
francuskich . . .  41 o 140.000 tonach,
rosyjskich . . .  27 o 42.000 tonach,
włoskich . . . .  21 o 71.000 tonach,
belgijskich . . .  10 o 30.000 tonaęh,
japońskich . . .  3 o 20.000 tonach.

Razem tedy 481 okrętów o pojemności 1,623.000 ton. 
Ponadto zatopiono łodzi żaglowych:

angielskim . . .  31 o 20.0O0 tonach,
francuskich . . . . 12 o 18.000 tonach,
rosyjskich . . .  8 o 7.000 tonach,
włoskich . . . .  6 o 3.000 tonach.
Ogółem łodzi 57 o 48.000 tonach.

ZAWIADOMIENIA I KOMUNIKATY.
Kraków — Warszawie. Komitet pań dla głodnych w 

Warszawie zaprasza wszystkie panie do Kflj(jitetu należące 
na ostatnie posiedzenie, które się odbędzie w poniedziałek 
17 bm. o godz. 5 popołudniu w sali „Pols. Związku Niewiast 
katol.", ul. Szczepańska 5.

Krakowskie Towarzystwo Techniczne. W piątek dnia 
14 bm, o godzinie 7 wieczorem w sali posiedzeń krakow
skiego Towarzystwa technicznego, ul. Straszewskiego 28, 
II. p. odbędzie się zwyczajne tygodniowe posiedzenie człon
ków Towarzystwa.

Na porządku dziennym odczyt Radcy Dworu inż. Jó
zefa Horoszkiewicza pt, „Tworzenie spółek budowlano-prze- 
mysłowych dla odbudowy kraju".

Sodallcya słuchaczek Uniwersytetu podaje do wiadomości 
swych Członków' i P. T. Szan. Gości, iż całkowity dochód 
z odczytu X. Dra Konstantego Michalskiego p. t  Psychologia 
religijna a religia psychologistyczna" (czwartek 13 b. m. godz. 
6 wiecz., sala Pol. Związku Niewiast katolickich, ul. Szcze
pańska 5), przeznacza w myśl odezwy „GłosuNarodu" z dnia 
9 b. m. na pomoc dla Litwy.

Odznaczenia. „Wiener Zeitung" ogłasza: Cesarz najwyi- 
szem odręcznem pismem z dnia 3 b. m. w uznaniu szczegól
nie patryotycznego i ofiarnego zachowania się przed nieprzy
jacielem nadal grccko-katol. proboszczowi w Zaleszczykach 
Eliaszowi Czornodole zlotv krzyż zasługi z koroną na wstę
dze medalu waleczności, dalej w uznaniu dzielnego i ofiarne
go zachowania się wobec wroga kościelnemu w Olpinach Fran
ciszkowi Solarzowi srebrny krzyż zasługi na wstędze medalu 
waleczności.

P. Wiktor Schmidt, dyrektor polskiego gimnazyum Iw Cie
szynie, otrzymał krzyż kawalerski orderu Franciszka Józefa, 
P. Ludwik P atyn , radca rządu krajowego w Opawie otrzymał 
tytuł i charakter radcy dworu z Uwolnieniem od taksy.

Na głodnych w Warszawie. Po zamknięciu składek zło
żono jeszcze do rąk p. Adeli Zolowej (ul. Studencka 25): Admi- 
nistrae.ya „Nowej Reformy" 1.228 K 70 h: IV kl. gimn. i lic. 
SS. Urszulanek 9 K.

Składki złożone w adtninisirącyi „Głosu Narodu".
Ną wdowy i sitruty po Legionistach: Dziunią, Turnau 

2 K; Komisya zasiłkowa Krakójw powiat, zamiast wieąca na 
tiumaę ś. p. c. k. starosty Michała Tęgob„rz Sowińskiego 
8d K; Romanowie Kleinowie zamiast wieńca na trumnę ś. p. 
Emilii llrzostyńskiej 10 K; Redakeya „Ludu Katolickiego" 
w Tarnowie 137 K; Karolina Plutoma 20 K; W. Łotecka 
z Ropczyc, w rocznicę śmierci ojca, na sieroty 10  K;J, H. Wa- 
śkowska (Jaremcze) 7 K; Antoni Jurkiewicz 2 K; Władysław 
Niedojadło 1 K; Jan Haładej z Mielca, od czterech panów z Ka
syna 6 K 30 h; X. Paweł Niemiec kapelan wojskowy 20 K; 
Oddział Kółka kobiet w Bochni 1 OK; Redakeya „Ludu Kato
lickiego" w lam ow ie 73 K; Jan Szwed 10 K; Karol Suchoń 
10 K i od jego domowników 4 K; I  A. Cebula w Pewli Ma
łej, zebrane od obecnych w kościele 25 K: Czarnowski Stani
sław 10 K.

Na „Rodzinę Sierocą" na Woli Justowskiej: X. Rafał
Bor jeżewski 2 K 50 h; Di Edward Nowaczyński 5 K; X. Wła
dysław Tofeszkiewicz 6 K.

Na zakład p. Żurowskiej: X. Rafał Boryczewski 2 K 50 h.
Na „Dom Sierocy" na Prądnika Białym: Genowefa Pan

kiewicz 10 K.
Dla wdowy po weteranie: N. N. 10 K: N. N. 2 K: Z. Więc

kowski 3 K.

REPERTUAR TEATRU MIEJSKIEGO.
Czwartek: „Wielki Fryderyk".

Z Teatru.
Solski w „Dożywociu" Fredry.

T eatr F red ry  dał Solskiemu kilki, zn a k o m ity ^  
motywów aktorskich. Ł a tk a  w „Dożywociu" w intor- 
pretacyi Solskiego ma w' Krakowie stawę wyjątkową. 
W czorajsza inkorporacya postaci lichwiarza będzie dal
szą jej prolongatą. W irtuozostwo. z jakiem  Solski tra 
k tu je  tę  przykrą osobistość komedyową, zadziwia. Gdy
by Ł atka miał mówić: „krew  mi w żyłach tężeje11, lub 
„żółknę jak  cy tryna" — Solski umiałby i to słuchaczowi 
zasuggerować. Genialny ak to r je s t wszakże hypnoty- 
zerem publiczności! J e s t  nim bezsprzecznie Solski w  ka
żdej swojej roli.

W otoczeniu Solskiego wybił się ponownie p . Boń- 
cza swoistem ujęciem roli R afała Lagenai, jakby w yję
tej ze stare j, barwnej litografii; g ra  jego zajmowała 
szczególnie w scenie hulanki.

Birbanckich i Gustawów nie m a dzisiaj scena kra
kowska. P. Żarski wykoleił rolę Birbanckiego z  kome- 
dyowego jej tonu zbyt dram atycznem  jej nastrojeniem.

Koszmarowy jako Twardosz p. Jednow ski i pp. 
Mila Kamińska, Nowakowski, Noskowski, Szymborski 
i Mierzejewski dopełnili udatnie zespołu.

Zdz. Jacłmnecki.

Wiadomości gospodarcze.
Zboże lumudskie. Pisma wiodptiśkie dónoszą, że wy

wóz zboża zakupionego przez państwa centralne ~W Rumu
nii postępuje stosunkowo bardzo ezybko, a, odbyWa się ko
lejami i Dunajem. Rządy państw centralnych zgodziły się. 
aby zapasy przewożone Dunajem gromadzono na stacydch 
naddunajskich węgierskich, skąd przewozi się je kolejami 
Natomiast pociągi załadowane zbożem W Rumunii kartują 
bezpośrednio do Niemiec- Ten sposób ułatwia W wysokim 
stopniu i przyspiesza wywóz. Dotychczas wywieziono z grk- 
nic Rumunii koło 35.000 wagonów zboża. Niemcy ottzy- 
mują co tygodnia koło 5 tysięcy wagonów, reszta pozostaje 
w Austro-Węgrzeeh. Wywóz zakupionego zboża i kukuru- 
dzy potrwa jeszcze — jak przypuszczają — koło trzech 
miesięcy.

Z targu poznańskiego. „Dziennik Poznański" donósi: 
Staraniem magistratu poznańskiego odbyWa się w więży 
górnośląskiej sprzedaż różnych artykułów spożywczych. 
Według sprawozdania, obejmującego czas do 31. grudnia 
1915, sprzedano: mąki rżanej 13,892.913 kilogramów, mąki 
pszennej 5,282.422, soli 258.945, ziemniaków 6,410.027, ry
żu 549.640, kaszy 349.927, margaryny 36.050, pszenicy 
40.404, śledzi 190.639, konserw 137.240, grochu 14.930, se
ra 40.464, żyta 616.255, cukru 572.225, kaszy 22.226, kon- 
densc-wanego mleka 15.440, herbaty 43.213, marchwi 17.460, 
kapusty kiszonej 32.620, zapałek 5450, krupów 94.977, bru
kwi 44.289, jaj 11.000, towarów mięsnych 17.780, cytoryi 
5000, czekolady 6549, płatków ziemniaczanych (dodatek do 
chieba) 888.847, mąki ziemniaczanej 222.460, mączki zie
mniaczanej 300.200 kilogramów.

Operacye przeciw w zgó rzu  30 4.
Berlin. (Tel. pryw.) Gen. V e r  r a  u x pisze w „Oeu- 

vre“ : Na południe od H a u c o u r t  wpadło w ręce nie
mieckie wzgórze 287. Dominującym punktem  całego ob
szaru jest jednak  wzgórze 304. U tra ta  wzgórza 287 mia
łaby podrzędne znaczenie, gdyby fak t ten  nie oznaczał 
równóoześnie postępów przeciw wzgórzu 304, o  po
siadanie którego Niemcy z właściwą sobie tipdrtży- 
wośeią walczą U tra ta  H a u c o u r t  i M a ł a n c o u r t  
nie byłaby złem, gdyby nieprzyjaciel posunął się dalej 
ku południowi.

Niemieckie wojska na froncie 
francuskim

Berno. (Teł. pryw.) Znany angielski k ry ty k  wo
jenny R e p  i n g  t o n, k tó ry  powrócił z terenu boju ko- 
ło V e r d u n. omawia w obszernym artykule poczynione
we F rancja spostrzeżenia. W edług jego zapatryw ania, 
skoncentrowali Niemcy pod V e r  d  u n  30 d y  w i z y  i.
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Naprzeciw angielskiego frontu we F r a c c y i  stoi 3<■ 
d y w i z y i  n i e m i e c k i c h .  Z powyższego rozmie

szczenia sił niemieckich m ożna wnosić, iż Niemcy chcą 
zaatakow ać front angielski i poczynić przygotow ania 
eelem sparaliżowania ataki* angielskiego.

Zniszczenie miasta, 
ornych. (Tel, pryw.) Szwajcarskie pisma donoszą, 

iż miast', YeTdun stoi pi^ed zupełnem zniszczeniem. 
Trzy czwarte części m iasta leżą już w gruuzach.

Z paryskich narad.
Amsterdam. (Tel. pryw.) Z Londynu donoszą, iż 

n a  konferencyi w Paryżu w czasie narad między K i t -  
c  h e n e r  e m. C a d o r n ą  a J  o f  f r e ‘ m nad położe
niem pod V e r d u  1 1 , gen Jo tfre  zażądał posiłków Kit- 
chener żądaniu tem u odmówił, zaś Caduma :k aza  
skłonność do ofiarowania małego kontyngentu, Jttóry- 
b y  jednak nie wywarł na wydarzenia żadnego wpływu 
Skutek obrad był tego rodzaju, iż K i t c h e me r  naka zał 
telegraf icziiie fio n t' angielski we Francy i rozszerzyć. 
Trzej wodzowie postanowili następnie wszystko przed

sięw ziąć, by nacisk niemiecki na V e r  d u n osłabić.

Doniesienie Joffre’a.
Wiedeń. vB. kor.) K om unikat francuski z dn. 11 

kw ietnia god*. 3 popołudniu: N a  l e w y m  b r z e g u  
M o z y  wczoraj wieczór przypuścili N iemcy a tak  na  na
sze stanowiska, przyczem używ ali miotaczy płomieni. 
A tak, k tó ry  się rozwinął z K r u c z e g o  l a s u ,  został 
przez nasz ogień zam ykający i ogień naszej piechoty 
odparty, z wyjątkiem  strony wschodniej, gdzie nieprzy
jaciel zdołał usadowićosię w małych odcinkach okopów.

N a  p r a w y m  b r z e g u  M o z y  próbowali Niem
cy w ciągu nocy wyrzucić nas z okopów, k tóre wzięli 
śm y w ostatnich dniach na południe od wsi D o u a  u- 
m o n t .  Usiłowanie to, podczas którego stosowali Niem- 
mcy równjeż miotacze płomieni, ukończyło się d la  nich 
krwawein niepowodzeniem.

Silny ogień działowy w okolicy D o u a m o n t  — 
V a  u x. W W o e v r e od czasu do czasu ogień dzia
łowy.

Rano zestrzelił nasz lotnik niemiecki iferoplan. 
k tó ry  upadł na  linie pod BaaonviIler.

Komunikat 7  dnia 11 kw ietnia wieczorem: Na fron
cie północnym nasza, artylerya wzięła pod ugień silną 
niem iecką kolum nę zdążającą drogą C h e m i n  d e s  
D a m e s .  Dobrze wymierzone strzały  przyniosły Niem
com poważne s tra ty  n a  całym nieprzyjacielskim  froncie.

N a  z a c h ó d  o d  M o z y  dość silny ogień dzia
łowy. W  ciągu dnia nie było żadnych działań na  na
szym froncie między M o r t  H o m m e  i C u m i e r e s .

N a  w s c n ó d  o d  M o z y  po gwałtownem przy
gotow aniu działowem, popartem  bombami wydającem i 
gazy  i wy wołającymi "łzy pociskami, wykonali Niemcy 
silny a ta k  na nasze okopy między D o u a u m o n t  a 
y  a u  x. Nieprzyjaciel zdołał w targnąć w niektóre czę
ści naszych wysuniętych n a  przód rowów, lecz przeciw 
a tak  nasz wyrzucił go niebawem, przyczem wzięliśmy 
blisko 100 jeńców.

W  dolinie W  o e v r e w alka działowa w odcinkach 
M o n i a  i n v  i 11 e, R o u v a u x  i jC h a  t  i ? i  o| n. Na 
północny w schód od S a i n t - M i h i e l  ostrzeliwały 

nasze dalekonośne działa z pomyślnym skutkiem po
ciąg stojący n a  dworcu H a u d i c o u r t .

W  nocy z 10 na 11 obrzuciła nasza pow ietrzna 
eskadra w  dwóch atakach 29 i 21 bomb na dworce w 
N a u t i l l o i s  i B r i e u l l e s .  T a  sama eskadra ob
rzuciła bombami stanowisko dałekonośntg*, 38 Cm. 
działa.

Na froncie besarabskim.
Czerniowce. (Tel. pryw.) Na froncie besarabskim  

tudzież nad Dniestrem przy ogólnym  zastoju w  opera- 
cyach, żywa działalność min. W ychodzące w  T u t  c e a  
pismo lum uńskie „Dobrogoj" pizynosi senzacyjne w ia
domości o rosyjskich naduży ciach na  rumuńskiej g ra
nicy. Rosyjscy oficerowie i dostojnicy odwiedzają bar
dzo często rum uńską twierdzę G- a ł a c  z . Rosyjskie 
parowi e  nieustanm e za wijają do rumuńskich portów*, 
podczas gdy dla rumuńskich podróżnych granica, rosyj 
ska jes t zaiukniętą. Równocześnie oficerowie rosyjscy 
rozwijają na runiuńskiem terytoryum  żywą propagan
dę a  ros. gen. Konsul w Gadaczu zachow uje się ta k 7 jak 
gdyby był gubernatorem  rosyjskiej twierdzy.

Dookoła Salonik.
Ustąpienie gen. Serraila.

Genewa. (Tel. pryw.) Pisma parysk ie omawiając 
odwołanie gen. Sarraila z Salonik, podkreślają, ze łą- 
eznie z ustąpieniem  Sarraila należy się spodziewać wa
żnych zarządzeń naczelnej komendy w oprawie armii 
bałkańskiej.

Dalsze odwołania.
Genewa. (Tel. pryw.) J a k  „Secolo“ z Salonik do

nosi, równocześnie z gen. Sarrailem  opuściło główną
francuską w* Salonikach 10 francuskich oficerów szta- 
oowych.

Up8n czeok &a!oałi ■ 
bazylea. (Tel. pryw.) „Baseler Anzeiger“ dow ia

duje się, iż wiadomości o wielkich przesunięciach wojsk

i potyczkach na greckiej granicy, m ają na celu uskute
cznić niespostrzeżenie wycofanie wojsk en ten te‘y t  ob
szaru Salonik.

Na froncie tureckim.
Wiedeń. (Tel. pryw.) Sprawozdawcy denoszą: Po

łożenie wojenne na froncie tureckim  można wedle zna
nych dotąd szczegółów pomimo rosyjskiej ofenzywy na 
ogół z ufnością ocenić.

..Ofenzywa w. ks. Mikołaja rozpoczęła się w mfesią- 
cu styczniu a mianowice z obszaru K o p r  ik o i. Rosya- 
nie ruszyli w trzech kolumnach i jak  wiadomo ich cen
trum  powiodło się zająć E r z e  r u m .  Odwrót wojsk tu 
reckich tłómaezyć należy brakiem amunicyi, a odle
głość dróg etapowych uniemożliwiła, na czas jej dowiezie
nie. Przeznaczeniem E r z e  r um,  które posiada przesta
rzałe forty  nie było, aby się stało pułapką dla armii tu 
reckiej a to wobec rosyjskich ruchów* oskrzydlających. 
Przewiezienie artyleryi, ofenzyw*a turecka i trudności 
terenowe sprawiły, że pochód rosyjski nie mógł postą
pić skutecznie a  tylko przednie oddziały wojsk nieprzy- 
jaeieLkieh utrzym yw ały k o n tak t z nową linią tu recką— 
w odległości około 50 km. na wschód od E r  z i n  g  i a n.

Na północ od tej g rupy posunęła się druga armia 
rosyjska w obszarze przymorskim i postąpiła na  odle
głość około 40 km. od T r a p e s u n t u .  Trzecia rosyj 
ska arm ia uderzyła w kierunku południowym i obsa 
dziła M u s e b  i B i t l i s .

W ydarze.ua w tym  terenie nie m ają wielkiego zna 
czenia. dla ogólnego położenia. Dalszy pochód Rosyan 
w Małej Azyi je s t bardzo trudny  do przypuszczenia a 
odcięcie tylnych połączeń armii tureckiej, działającej 
w Mezopotamii jes t wykluczone ze względu n a  wielkie 
odległości. W I r a k  u jest położenie wojsk tureckich 
p o m y ś l n e ,  a próby odsieczy dla armii T  o w* n s h e 1 1 - 
d a ,  zamkniętej w K u t - e l - A m a r a  jak  ao tąa  bezowo- 
cne. Także w tym odcinku podążają już posiłki tu re
ckie. Co do P e r  s y  i. to ona znajduje się wprawdzie 
przeważnie w ręku rosyjskim ale Rosyanie są tam  za 
słabi do podjęcia ofenzywnych ruchów W kierunku 

Kut-el-Amaia,
Przeciw rosyjskim próbom w Małej Azyi a angiel

skim w Gaiiipoli poczyniono wszelkie zarządzenia11.

go biernego oporu, na jaki napotykał się jeszcze przfeff 
k ilku tygodniami.

Dla państw  centralnych działa w RumuiJi zw*ołna 
jeden ważny czynnik, to  jest c z a s .

Sprawa Sussexa,
Rotterdam.. (Tel. pryw.) Londyńsit. Moming Post" 

donosi z W aszyngtonu: Jakkolw iek ostatnie pisnn przy 
znają, iż stosunki między Ameryką a Niemcand. z po
wodu Sussexa są poważne, to jednak wskazują na n u 
dność przeprowadzenia przekonywującego dowodu iż 
Sussex padł ofiarą torpedy niemieckiej, tein bardzie, T 
iż Niemcy odrzucają od siebie w.zelką oapowiedział 
ność. ł isma dają więc publiczności radę. aby by ła  c-ier 
pliwą.

Wichrzenia Venizelosa.
Berlin. (Tel. pryw.) „Beriiner T ageblatt11 donosi 

z Aten. Agitacya, jak ą  na nowo rozwinął Venizeloś,: 
przybiera pod jego kierownictwem formę, k tórą w  in
nych krajach nazwanoby zagrożeniem spokoju. Oprócz 
tygodnika założyli .Vonizeliści dziennki p. t.: „Le Dra- 
panu11, którego pierwszy num er m iał się w samych A- 
tenach wśród 200 tysięcznej ludności, rozejść w ilości 
80 tysięcy egzemplarzy

W każdą niedzielę urządzają Venizeliści zgroma
dzenia w teatrach  miejskich w Atenach i Pireusie, s ta 
wiając sobie za cel obalenie gabinetu i przyłączenie się 
Grecyi do en ten te4y  z bronią w ręku.

Jednak  rząd trzym a się stanowczo. Ofiarowanej 
przez Francyę pożyczki Grecya nie przyjęła głównie 
z powodu politycznych warunków tej pożyczki. Miano
wicie F rancya zarzadała by Grecya przyjęła pożyczkę 
w ę frankach po kursie al pari, daelj by się zobowiązała 
przeciw F rancyi i Anglii nigdy nie w ystąpić i wreszcie, 
iż z udzieleniem jej pierwszej ra ty  pożyczki, m a zarzą
dzić demobilizacyę.

O pożyczkę w Niemczech rząd starać się nie może. 
ponieważ obawia się represalii en ten te‘y.

Z greckiej Izby.
Bfcnio szwajcarskie. (B kor.) W edług doniesień z! 

A ten podczas posiedzenia Izby gieckiej w poniedzia
łek z powodu zmiany w obsadzie teki s k a r b u  przy
szło do burzliwych scen. Rząd postawił kw estyę zaufa
nia i móągnał większość 200 głosów na 206.

Internowanie Genadjewa.
Budapeszt. (Tel. pryw.) „Internat. Tel. agentur11 

donosi: W edług wiadomości zamieszczonej przez ru 
muński „Unitu rsuU. były m inister bułgarski a przy
wódca Stambułowi stów*, o którego aresztowaniu nieda
wno donoszono, jest wraz z towarzyszami internow any 
w pewnym klasztorze, w odległości około 20 km. od 
Sofii.

Rumuńskie nadzieje.
Wiedeń. (Tel. pryw.) „F rem denblatt" donosi. Oso

bny sprawozdawca „Beriiner T ageblattu11 przesyła z 
Rumunii następujące omówienie obecnego stanu rzeczy: 
Badarde stosunków politycznych w Rumunii pozostawia 
ogólne wrażenie, iż Rumunia przeciw* państwom central

nym niczego nie podejmie, jak  długo Niemcy i Austro- 
Węgry dalej będą wpływ wywierały, jak  długo wojska 
en ten te‘y  nie odniosą czy to  na wschodzie czy zacho
dzie czy też w obszarze Salonik znaczniejszego sukcesu, 
lub do koalicja nie przyłączą się inne państw a, któ iych 
wystąpienie mogłoby na szali zaważyć. Rumunia żywi 
jeszcze słabą nadzieję, iż rozwój w ypadków  pozw*olijąj 
przyłączyć się do koalicja .celem urzeozywistnienia 
swych narodowy'-k. dążeń tak  w Transylw anii jak  i na 
Bukowinie; z drugiej strony nie zarzeka się Rumunia, 
iżby nie m iała pójść ręka w rękę z państw am i central- 
nemi; zmuszona potrzebą rozszerzenia swych stosunków 
handlowych z państwam i centralnemi, nie staw ia już te 

Echa mowy Asquitha.
Haga. (Tel. pryw.) „Nieuve Couraoiu omaWia mo

wę Asęuitha w następujący* sposób: Asquiih miał spo
sobność jaśniejszego określenia słów, jajde miedzy obu 
stronami stanowią punkt ciężkości, a  mianowicie: zni
szczenie pruskiego militaryzniu. Nie uczynił jednak  te
go, podobnie jak  kanclerz Rzeszy niezbyt wyraźnie wy
raził się o Belgii. Niemniej nie mużna, nie zauważyć 
w mowie kancelrza odcienia dobrej woli dio wzajemnego 
zbliżenia się. Również w nogntywnem ujęciu słów* \s- 
quitha „zniszczenie pruskiego militiaayzmu11 można- wi
dzieć niezaprzeczony początek zbliżenia się.

C zw arta pożyczka wojenna.
Oświadczenie ministra skarbu.

Wiedeń, (R. kor.) Minister skairbu L e t h przedstł 
wicielom prasy, k tórzy się u niego zjawili, poczynił 
oświadczenia, oryentujące o zamiarach jego co do bli
skiej pożyczki wojennej.

Minister skarbu w yraził zapatrywanie, że korzy
stne warunki dla pożyczki są dane, wskazał aa wielkie 
i ważne sukcesy naszej armii na  wszystkich frontach 
i oznaczył także położenie gospodarcze jako  korzystne, 
jak  i ną  długie trwanie? wojny. Dochody z podatków  yą 
bardzo dobre, zwłaszcza rozwój podatku dochodowego, 
dochód z tytoniu, z podatku wódczanego i cukrowego 
są bardzo zadowalające. Na ogół rezultat bezpośrednich 
i pośrednich podatków* stoi na tej samej wysokości, jak  
przed wejną, po części naw*et w y  n i k. j e-s t j e s z c 2 e 
l e p s z y .  W kładki w kasach oszczędności i w bankach 
wy Kazują t  e 11 d e 11 c y  ę z w y ż k o w ą  i dają  pocie
szający dowód, że zebrano ostatniemi pożyczkami z tar- 
gu pieniądze biegiem życia gospodarczego znów zo
stały  uzupełnione. U iększiwczęść produkeyi rolniczej 
i przemysłowej osiągnęła znaczne zyski, a także dla, 
szerokich Warstw* pracującej ludności daną jest sposo
bność do korzystnego zajęcia.

Pożyczka aucm atyw na.
Wiedeń. (B. kor.) Komisya kontroli długów pań

stwowych Rady państwa'na* kilku posiedzeniach odby
tych w połowic ubiegłego tygodnia uchw aliła kontrasy- 
gnować obligacyre na czw artą pożyczkę wojenną. P u 
bliczność będzie miała do wyboru pożyczkę am ortyza
cyjną spłaealną w* 40 latach na 5 lh % ,  k tórej to  poży
czki wylosowanie zacznie się w r. 1921 lub 7-letnie 
51U%  bony kasowe.

N A D E S Ł A N E .

t
FRANCISZEK PASCHEK

obywatel i właściciel browaru w Grybowie
zasnął w Panu po krótkiej a ciężkiej Gabości opatrzony 
Św. Sakramentami dnia 7 kwietnia 1916 r. w 70 r życ:". 

Pogrzeb odbył się dnia 10 kwietnia.
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W o b e c  b ra k u  nasion
jest leszcze ciągle czas. zasiać nadzwyczaj rentowne

BUR9RI CYRORYI
N a s i e n i e  d o s Ł a r  c z a  j a  i w s z e lk ic h  w s k a z ó w e k

udzielają:

HENRYKA FRANCKA SYNOWIE
W  SKAWINIE.

!JV drugiej połowie kw m inu ukaże się w druku: 
FKOF. DR. ER.\T,,ST TfLL.__ 510

II. i III. Nowela do ustawy cywilnej.
T ł u m a c z e  n i e  j i o l s k i e  w r a z  z  o m a s n j e n i a m i  n a  p o d s t a w i e  m a t e r y a ł ó w  

z  t e k s t e m  n i e m u - o k i m .  O b j ę t o ś ć  o k o ł o  1 '2  a r k u s z y  d i u k u  w  o p r a w i e .  

C t l i a  w u r z e d p ia c ie  K .  .V— przr  -v k. t K. f>'ÓO. P o  w y d a n iu  c e ja i  będzie  pod* 
v i s k o n a .  P r z e dplatY p r z y jm u ją  w s z y stk ie  k siągurn ie  tudzież, f irm a n a k łn d ą p ra :  

K. A!tenbe>.g, G. Seyferth, E. W eade i Ska — Lwów, Hotel ueorgea.

r

Wielka* ścienna

MAPA POLSKI
(Królestwo-P o lsk ie  — GaPcya — Poznańskie i Sziąsk) 

w sKaii 1 : 750.0u0

Mapa ta wykonan-i w 8-miu kolorach zawiera 20.000 miej- 
*  owości. wszystkie koleje i Sjogi. rzeki oraz dokładne oznacze
nie terenu, ftlin.o mnóstwa szczegółów nadzwyczaj przejrzysta. 
OzaoDa każdego aocnu. Nieodzowna w kaidem  biurze.
Polecona przez wys. c. k. Radę szkolną dla szkół wydziało
wych i gimnazyów. Cerm wraz ze skorowidzem alfabetycznym 
K. 10.— naklejona na płótnie K. 16" - ,  z wałkami K. 20'—. 

Przesyłka pocztowa i opakowanie K. 1.— .
t.inąc  ułatwić nabycie lej mapy dostarczamy nienaklejone 
mapy na r a t y  m i e s i ę c z n e  po 2 '— K. Przy naklejonych 
mapach pierwsza ra ta  wynosi 6 '— K. następne po 2'— K.

miesięcznie. 504
O łaskawe zamówienie uprasza

H. 9L T E N H E H 6, 6. S E Y F 98T H,  I  B E N u E  i S K 9
Księgarnia we Lwowie — Hotel Georgea.

r
i
i

Rządów o uprawniona

F th r y k a  won mineralnych s ztu c z. i spec. le czniczych
pod firmą ;

R. Rżąca i Chmurski
w Krakowie, ul. św. Gertrudy L.. 4.

wyralua pod kontrolą koir.isyi Przemysłowej Tow. Lckar„kiego Kraków.
polecone przez to* Towarzystwu.

Wody mineralne sziuuzne: odpowiadające składem chem. wótiom: Biliń
skiej, Gieshublersfc.ej, Selterskiej, Visehy, Homburg, Kissingen, tudzież 
łpecyalne lecznicze ja. litową, bromuwą, jodłową. żt.azistą. kwaśną 

i  >iaz inne wody mineraln. z przepisu prof. Jaworskiego. Sprzedaż 
slkowa w aptekach i drogueryacb. Cenniki na żądanie darmo.

%mssss»tsssm

■
i

Pcza - BI

U l
|C  7 D 1 K I  A (Chenopo&ium amaranticolor) krzew rośnie 
| f \  2  m etrów  w ysokości i jest jednoroczną

.*.iową ro ślin ą . O berw ane liście odrasta ją  i dają bardzo delikatną 
sm aczną ja rzynę  szpinakow ą. 1 Porcyę nasienia zą  1 Markę.

dostarcza : A .  T H E I S S ,  M A N N H E I M . 243

Baczność rolnicy! Baczność rolnicy!

N&wozy sztuczne
mianowicie:

S u p s r f o s fa h F  i f o m a s y n e
najlepszej jakości

z  fa b r jń i T o w a r z y s t w  akcyjnego L IB A fL
poleca i sprzedaje

ZA R ZĄ D  SK ŁA D U  SZ TU C ZN YC H  N A W O ZÓ W  
w Krakowie, ul. Zacisze 9.

zy składach towarowych Banku hipotecznego.— Godziny u rządowe : 
od 7 rano do 6 wieczorem. 328

Krakowskie Towarzystwo Z a liczk o w i Urzędników
w e własnym  domu przy ulicy św. Jana L. 14.

Z A R Z Ą D  D O B R  Z M lG K O D

POSZUKUJE K0NTR0L0RA LASOWEGO
Zgłoszenia tylko pisemne wraz z odpisem Jpwiadectw proszę wnosić 

pud adresem : ZARZĄDU DÓBR POCZTA ŻMIuHOD „21

Czeskie Towarzystwo ziemian

DL9 KUPNa ! SPRZEDAŻY

BYDŁA
w Pradze II. YaclausKe nam. I. 64 n P irla in a r , roc

poleca : młode bydło rozpłodowe, cielne i dojne krowy, jak 
również woły pociągowe.

Kolekeye bydła dla chowu z gwarancyą czystej rasy.

ADOLF WŁ. INLENDEtt.

W I E L K A  w o j n a
1914-^1916

Drugi tom w kolorowej okładce, zawierający kilkadziesiąt ilustracyi, 
kronikę wojnv i dokładną historyę

L E G I O N O W  P O L S K IC H
opuścił świeżo prasę. Za nadesłaniem kwoty za tom II. brosz. K. 3 —. 
za tom II. oprawny K. 8'80, za tom I. i II. brosz. K. 5'30, za tom 

I.- i II. oprawny 6'30 lub za zaliczką wysyła
Księgarnia D. E. Friedleina Kraków, Rynek 17.

(Przeczyszczającym  
środki'-* | który bez na
mysłu każdy zażywał może
są Fellera łagodnie prze
czyszczając? Rambarbaro- 
we pigułki kióre w ima 
cniajążołądek marsi „Hsa- 
Piilen*. 6 pudełeczek franco 
wysyła w cenie 4 K. 40 h. 
aptekarz E. V. F EL LF R .  
Stubica Elsaplatz Nr. 260 
(Kroacya). 12  flaszek Fel
lera Fluid marki >EISA- 
FHJ1C« franco 6 Koron.

Uśmierza ból. {et)

9856/1916.

Obwieszczenie.
{ Giii.ua miasta Krakcwa 
i rozpisuje publiczną iicyta- 
: cyę na dostawy uzbrojeń 
i żelaznych dla k a n a U z n -  

cyi miejskiej w latach 1913 
i 1917 włącznie.
Watfyunj wynosi 1000 Kor.

! Oferty pisemne, opatrzo- 
■ ne marką stemplową na 1 K 

w pieczętowanych koper- 
! tach, należy składać do 
1 dnia “18 kwietnia 1916 r. 
| do godziny 12 tej w połu

dnie w Budownictwie miej 
I Oddz. B. gdzie można przej- 
| rzeć plany i wagi, tudzież 
| otrzymać warecki ogóine 

i szczegółowe i fouial&e 
ofert.— 544
Kraków, d. 8 kwietnia J916.

Bandaże
na przepukliny
(r u p t u r yj, przyjmuj i  
wszelkie reperacye. —  

Cenniki darmo.

N. L POLICZEK
San w  II.

534

EKONOMI
i kawalera p o s z u k u je  

Zarząd dóbr Rudka ad 
Sieniawa. 54S

W
W AŻNE DLA ROLNIKÓW !

Już rozpoczęliśmy z kopalń krajowych w Kałuszu dostawę

KAI NITU
Ceny o 40°/o niższe od cen Syndykatu soli potasowych 
w Berlinie. Dostawy tylko wagonowe. Równocześnie z za
mówieniem prze kazać należy 220 K. na każdy wagon 

o pojemności 10.000 kg. 399

Związek ekonomiczny Kółok rolnlczycli we Lwowie.
Bielsko, Zunfthausget.se 1

Tl

IfiEEJE =|e S

Zakład pogrzebowy ..C O N C O R D IA 1
Jedyny w Krakowie, który posiada własny wyrób trumien i po- 

dejm aje się przewozu zw łok  Z6 wszystkich krajów Europy

Jana Wolnego
P ia t Szczepański I- 2,  (dom w ła fity ). T o l. 33 .

! Nowość!
i Teraz zasiana daje już w 

przeciągu 4 miesięcy bu
raki 10 -cio funtowej wagi.

Olbrzymie

IHSILA-BIRAKI
m m

1/2 kg. 5 Marek, 1 kg. 
9 Marek. Na 1 hektar wy- 

stare..a 1  kg. nasieuia. 
Poleca: 

Go«|ie4arz-rMozozttwra

Adolf Theiss
MANNHEIM. 246

WDOWA
inteligentna w średnim wie- 
Ku znająca się bardzo do
brze na gospodarstwie wiej
skim, umie bardzo JoŁrzw 
gotować, rozumie się 
krawieczyżnie i L d. szuka 
odpowiedniej posady. Ma- 
jaq także kuku letnią pra- 
i tykę sklepową, na ćo po
siada świadectwa, przyjmie 
także posadę sklepowej lub 
podobną, pod skromnemi 
warankanii. Zg łos ze n ie  
pod , .PRACA“ przyjmie 
administracya ..Głosu Na- 

rudu“. »S9

BRACIA BORGER
w łaściciele w innicy Sórospatak

polecają na święta, wina mszalr.e po 1‘60 Kor,, Hegealskie od 180 Kor. 
Szamorodnery stare od 2 60 Kor., Tokajskie od 3‘50 Kor. począwszy 

i czerwone kuracyjne po 2 Kor. liter. 407

Potrzebna
od 1 m aja do dworu 
g o s p o d y n i  — ku
charka z donremi świa
dectwami. Posyłać ko
pie św iadectw , oferty 
nie uzwglęanione zo
staną bez odpowiedzi. 
Wałko vicka Kraków

Filipa 25. igą

O b i a d y
pryw atne i pokoje; 
Ci!. Karmelicka 1 46. 
II p. na prawo, ua

0
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Ostatnia nowókl OstrJnla nowość!
WYDAWNICTWA

K SItG M N I J .  G7ERNECK1EGD
K r a k ó w ,  S z e w s E t d  1 7 .

Pap.ery listowe ozdobiona wytwomemi rej rodukoyami obrazów
P ref. P lołra Siathiew i& a;

Listy P».ia ? a globy t Serya I. i II. Bohaterowie arcydzieł H. Sienkiewicza. 
„Ahno Mat-ir* Serya papierom listowych ozdobionych komprzycyami o na

stroju poetycznym i patryotycznym.
_Ad Astra* Galerya typów kobiecych, pełnych wdzięku i uroku, które w naj

przedniejszej reprodukcyi odd iją w całaj pełni fine.zyę właściwą rysunkowi 
znakomitego artysty. — 'Niemu kraju, w którymby te papiery listowe me 
mogły nazwać się n!„wvtwoiniejszem wydawnictwem 

W sp ó)uc8n< Malarstwo polskie, Monografie Artystów polskich wydane 
w zeszytach. Każdy zeszyt uLuiowi odrębną dla siebie całość i prócz tekstu 
zawiera 20 barwnych ilustracyi oraz portret artysty. Cena zćszytu 4 Koron 

Największy wybór kart pocztowyi.J z reprodukcyami prac naiznakomit 
szych artystów polskich i innych. — Nabywać można pojedynczo i hurtownie. 

Katalog artystycznych kait pocztowych (Polika Ł-toka w kartkach po
cztowych) zawierający 400 lushacyi. Cena 1 Kor. 60 Lal Po„zsą wysyła 
się po nadcołaniU 1 Kur. 80 h.

K s i ę g a r n i a  J .  C z e r n e c k i e g o
Krabów , Szew ska 17.

W KAŻDEJ POLSKIEJ SZKOLE
Dowinna się znaleść

|f

Olbrzymia KALAR EPA „Mamut1
d ta Utiych rozmiarów i osiąra wagę bl ,ko 1 i  kg. (24 funtÓw-\ 
ni. drewnieje i nie butwieje., przeciwnie bardzo delikatna a w dobroci 
smaku m< prześcigniona. Ma też wicJcą wartość jako pasza dla bydła 

ponń waż zawiera W sobie duło środków om ywczych.
1 Porcya nasienia 1 Markę — 10 gr. 2 Marki — 20 gr. 3 Marki, 

dostarcz*: ADOLF THEISS, Mannheim. 242

Majątek ziemski
V

przy tsziląskirj granicy w  Galicyi, 300 m orgów  
pierwszorzędnej żółtej gleby, 3 kim. od powia
tow ego m iasta z siedzibą w szystk ich  urzędów  
i szkół w yższych do sprzednnia z powodu śn.ierci 
właściciela. —  tŁaskawe zgłoszenia pod 260 000  

do A dm inistrscyi „Głosu Narodu^. m
n  r

ł f t n  k a s a  1  rzędowo upoważnione]
Szkoło Buchalteryi i Rachunkowości

państw m l
tuozież pisanie na madzynacn

272

STINiSLAM SDRAIT8WICZA
W KimlkwwW., Ftmryaask* 66. koło Bramy, rozpoczyna)! 8tę 11 mar* 
ea 1B1S. K n  stenografii pro* sdzi lektor liniWBisyteu p. Henry! Nsnuel

 *

y D c n r r a sgcrrDc s c a c
W aln a  (

dla gmin i l om^eiow odbudowy.

PAPY DiłCHOHE
wszelkiego ganmku oortwczH w  każdej Ooścr

IBPY DSCMKEl I OSFSLTD

U R H N K N  K1ICHRRSR!
P o d g ó r 2 e - Z  a  b ł o c i e

Dla k o m i t e t ó  #/ odbudowy stosuje się 
s  o * 1* *  ó c i ś l s  f *  b r y o i ł f s ,  —

X 3 c r x  - T ^ g s c r r r s c r r r D c

pismo katolickie, narodowe, poświęcone 
sprawom wychowawczym, naukowym  
i społecznym, które wycnodzi rok trzeci 

pod redakryą

JADWIGI STROKOWEJ

Jedyne to pismo kobiece zasługuje na 
rozpowszechnienie, a i w ręku każdej 
matk> pożytecznem by się okazało. —
Cena pienumeraty rocznej 5 K 50 hal. 
Na żąóanie numera okazowe bezpłatnie.

Adres adminlstracyI:

KRAKÓW, KARMELICKA L. 32.

Zaraz do umieszczenia I
20.000 Koron
na Il-gą hipotekę w Krakowie. Zgłoszenia do Kia- 
kowsiiego Biura o„ło-zeń ulica Dunajewskiego g 

(Hotel Krakowski). 142

Opuściła prasę książka p. t . :
STEFAN ŻEROMSKIo s z n  i sen o m

(Sen o szpadzie. — Nagi bruk. — Nokturn. — 
Z odczytem. — Zemsta jest moją. — N ullo.— 
Literatura a życie polskie. —  Sen o chlebie.

Ce2.a K. 2.50 z przesyłką 3 K. 483

Is itp ii*  M i M  II. I  itibaifl Mtpae.

POSZUKUJE SIĘ
dla poważnej Instytucji w Krakowie
Zdolnych INKASENTÓW (tek)

za kaucyą lub za poręczeniem.
Zgłaszać się należy do Krakowskiego i tiura 
ogłoszeń, -  Kraków, Dunajewskiego 9. (Hotel g  
Krakow.ki) w godzinach od 3 --6  popołudniu.

Ważne dla gospodarsiwa i przemysłu!

Benzolu
podwójnie rafinowanego, jasnego jak  
woda do motorów w szelkich system ów , 
nie podlegającego przepisom o zezw o
leniu na nabycie, ani kontroli skarowej 

dostarcza szybko: 447

Hng. Lnttnar, T. z o. p.
chemiczne fabryki wyrobów smołowcowych, 

asfaltu, papy dachowej i smarów.

Cen rfcDa: Wlor Oubrau 
Ftlłc; Wlfedci, BrDdch Md munnOccn

1 Spółka kredytowa i handlowa
w Przeworsku

SPRZEDA
natychmiast

50 q śliwek suszonych, czeskich wagon 
marmolady 4-ro owocowej, szwajcar 
skiej, znaczniejszą ilość powideł oraz 
jeden milion dachówki najlepszej mo

rawskiej. 48i

N A W O Z Y  S Z T U C Z N E
mianowicie:

lornasynę, sól potasową, kainit stassfurcki 
i superfusfaty doiarcza

B A N K  R O L N I C Z Y
c. k. gal. Towarzystw i Gospodarskiego we Lwowie 

ul. Karola Ludwika 1. 301
Oferty przesyła się na żądanie odwrotnie.

Sanzacyjny wypadek X X . w ie k u !
Zwracam na to uwagę, że nie chce r.ikomu zrobić 
płatnej reklamy, jak ic się bardzo często dzieje 
w podobnych wypadkach, lecz donoszę każdemu 
całkiem za darmo, jak moje długoletnie ciężkie

cierpienia płuc
astmę i krztusiec zupełnie wyleczyłam. Ten środek 
domo-77 może każdy nabyć b .rdzo tanio, broszę 
nndesłac opłaconą kopertę n; odpowiedz. B. Ko- 

leuska, Wrschowitz obok Pragi, Czechy.

200^ pism dziękczynnych
Wielmożna Pani! Zasyłam podziękowanie za ura
towanie mi mego zdrowia, staro polskie »Bóg 
zapłać* środki, które Wielmożna Pani mi prze
słała zelżyły mi mą chorobę, zupełnie. A zatem 
proszę o łaskawe mi przesłanie tych samych 

środkow. 537
Bukowsko, 2P/lIr. 1916. Antoni Pastusza, gospoa.

WE LWOWIE
(gm ach galic. fow arz. kredytowego ziem skiego/
przeprowadza zgłoszenia roszczeń z tylułtr 
świadczeń i szKód wojennych oraz całe dalsze 

postępowanie. 538

W R n h ł * P  zostanie otwarty 20 kwietnia Pen- 
IM A U L C  syonat leczniczy dla dzieci i mło- 

d je izy . Za><ąd Pt lsyonatu zapewnia troskliwą opiekę,, 
staranne przeprowadzenie leczenia, odżywianie zdro
we, obfite. Kuchnia mięsna, tylko na żądanie rodziców 
lub lekarta ordynującego dyeta jarska. Gry, :abav,y„ 
śpiewy chóralne, rysunki, zajęcia ręczne, w razie po- 
‘rztby nauka. Gimnastyka lecznicza na miejscu Adres- 
Julia B. Dobrowolska, Rabka, Willa Maciejówka lub- 

S Bieńkowska, Zakopane Willa Jasna. 541

N A U C Z Y C I E L K A  p o l k a
z doskonałym niemiackim językiem na wieś; framuzka 
na lekcye w miej»cu p o t r z e b n e  za i a z  no Biura 
nauczycielskiego A. Kawalerskiej — ul. Mi' hałowsum 

go 14., II. p. 551

Kupię

p ili morgów ziemi
bez budynku pod uprawę 
"oło Kra :ow». Bliższi wia
domość w Adminislrai.yi 
• Głosu Narodu* pod 101.

K U C H N I A
Związku urzędników wy
daje smaczne i tanie obia
dy w domu i na miasto, 
zarówno dla członków, jak 
i osób nicnależących lo  
Związku. Szewska 21, I p.

imienia
w  Łobzowie

26 mórg łąk częścio
wo lub w całości. — 
Czynsz roczny od 100 
do 120 kor. za morgę 
Umowa do 1/10 1918. 
Wiadomość u dozorcy 
domu Mikołajska 1. 5. 

639

Nasiona buraku* justwnyc!) 
„PRIMUS"

du nabycia w hodowli nasion 
Józefa Bartika 

w Netrzebie pi Ouiż.ce
•koło Kralu p (Czechy) 

Buraki »Primus< sąauże, u- 
szlacbetnione zaprawą che- 
miczną, kształtu walcowa
tego i koloru żółtego. Ten 
gatunek buraków przewyż
sza wszystkie inne gatunki 
ZsWartuścią składników po
żywnych, głównie cukru a 
będą; wytrzymałym, daje 
się łatwo przechować i nie 
stąje się łykowatym. Daje 
bardzo obfity zbiór a prz ito 
nłatwia boduwlę krów doj
nych 1 nierogacizny. Kto 
zaniedbuje uprawę tego ga
tunku, czyni się sarn ubo
gim Cena jest za 50 kg. 
K 85, za 56 kg. K. 41 . za 
10 kg. K. 19, za 5 kg.

R. 10  wraz z workiem 
*10

ł pokoje
frontowó, z balkonem, 
od południa położone, 
na II p. do wynajęcia 
przy ul. Zyblikiewicza 

1, 2u. 35?

W z p Ó l D O C I I J C t l t e
(z Mongolii)

OLBRZYMIA
F iH O Ł D  TYCZHft

(Faba glgantesca
Bomie przeszło 10  metrów 
wysoko, rodzi duŁ. sze
rokie, mięsiste i bardzo- 
amacaiie «.ieloi,= strączki 
z olbrzymią fasolą. Znosi 
zimno i d„starcsa jeszcze 
w późnej jesieni, gdy jut. 
wszystkie ini-e gahiLi N u li 
zwiędiy, ciągle „w, tnąc 
delikatne zielone strą^ki
lj) ftMlą « i« «  Jat m
kwintala aaazió, — rodzi 
^rznzła bardzo wozośała 

soozysła strączki.
1 Bp£cy a w  sienią fa ,oii 
=-10 ztnk I Maiką* 100- 

sztuk 8 Marek.
doLtarezs.: 

Gofrpodarz-rzeczoznawca

Adolf Theiss
MANHEIM. 23»

P ł o t n f t  rę c zn ik i, 
ś c ie rk i i  d r e U s z k l
1.1’ane, oraj 150 bluzek mę
skich w 3-ech wielkościacb 
poleca po renach faL.y
cznycb Zastępstwo Tkalń, 
mech. »Kr Jsno* w Krośnie.

2. BUDEK, 64£ 
K rakó w , Rynr L. 44..
C Sprzed aż tylko hurtownie).

W d o w a
po o fiey u iśc ie  prywa
tnym  od lat atrzyir u- 
jąca się  z  pracy xąk 
obecnie w iekow a i cho
ra proai Sz. Fnblicz- 
uośc o łask aw e w«par- 
cie. — Łaskawe datki 
przyjm ie dla » W d ow y« 
A dróinistiacya »Głosu 

N arodu« ^ 1

87-lBt!iva stapuszka
wdowa po weteranie 
z 1863 r. utrzymująca 
syna i córkę nieule
czalnie chorygfPprosi 
o wsDarcie. Łaskawe 
datki przyjmuje Adm 

.G łosu Narodu*.
Nakładem Wydawnictw* „Głosu Nzrodu" Sp. z Ogr. odp. Redaktor odpewiedziulny i kierująey Bema- Weyozyński. Drukarnia „Głosu Narodu" w Krakowie pod zarząd. R. Kerka.


